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Chwalmy świętego Józefa.

B
ościół święty uczy nas, że jest rzeczą dobrą 

i zbawienną, abyśmy czaili i wzywali 
Świętych Pańskich. Czynić zaś tak mamy 
dlatego, ażeby przez nich wielbić Boga 

samego, który w nich okazał się tak wielkim 
i dobrotliwym, ażeby Święci Pańscy przez swoją 
przyczynę wyjednywali nam pomoc u Boga, 
abyśmy przez naśladowanie ich cnót coraz po- 
dobniejszymi do nich się stawali i tern lepiej, 
tern doskonalej Bogu
służyli.

Z pośród nieprze­
branej ńczby świętych 
sług Bożych na wielką 
i szczególną cześć z na­
szej strony zasługuje 
niewątpliwie święty Jó­
zef, Oblubieniec Naj­
świętszej Maryi Panny 
i Opiekun Chrystusa 
Pana.

Godność jego, jego 
świętość i chwała na 
tem właśnie polega, że 
był i jest tak blizki Zba­
wiciela naszego i Matki 
Jego Najświętszej.

Ponad stworzenie 
wszelkie wywyższył Pan 
Bóg Najświętszą Maryę 
Pannę przez to, że uczy­
nił ją Matką Syna Swo­
jego. Macierzyństwo Bo­
że to godność tak wielka, 
tak wysoka, że nie ma 
równej sobie. Otóż święty 
Józef z pośród wszyst­
kich ludzi najwięcej zbli­
żony do tej wzniosłej 
godności i chwały, którą 
Bogarodzica przewyż­
szyła wszystkie stworze­
nia. Wszakżeż on jest 
jej oblubieńcem i mał­
żonkiem prawdziwym, a Swięly Józef.

węzeł małżeński to z woli Bożej połączenie najści­
ślejsze, to uczestnictwo wzajemne we wszystkich 
dobrach małżonków. Skoro więc św. Józef jest z woli 
Bożej małżonkiem Najświętszej Maryi Panny, to Bóg 
uczynił go nietylko towarzyszem jej życia, nietyiko 
jej obrońcą i opiekunem, ale uczynił go również 
wspólnikiem i uczestnikiem wielkiej jej godności.

Święty Józef rzeczywiście uczestniczył, w go­
dności macierzyństwa Bożego przez to, że . był 

Opiekunem Syna Bożego. 
Byt połączony z Maryą 
Panną węzłem małżeń­
skim, a ludzie, wśród 
których żyła Najświętsza 
Rodzina, uważali go za 
ojca Pana Jezusa/ któ­
rego nazywali >synęm 
cieślic, z miasteczka Na­
zaret. Chrystus Pan zaś 
raczył być poddanym 
i posłusznym tak jak 
dziecko najlepsze rodzi­
com swoim, Najświętszej 
Maryi Pannie i Józefowi 
świętemu.

Obowiązki swoje za­
szczytne opiekuna, stróża 
i obrońcy Bogarodzicy 
i Słowa wcielonego speł­
niał święty Józef z naj­
większą gorliwością i su­
miennością, a spełniał je 
do ostatniego tchnienia 
życia swojego.

W pięknym swym 
okólniku o czciświętego 
Józefa Ojciec święty 
Leon XIII tak opisuje 
jego wielkie i święte za­
dania :

>Z największą mi­
łością i niezmordowaną 
■wytrwałością czuwał on 
nad swoją Oblubienicą 
i jej Boskim Synem.

Obraz malował G. Reni.
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Pracą rąk własnych dostarczał obojgu wszystkiego, 
' co potrzebne do utrzymania życia. Kiedy Dzieciątku 
Jezus wskutek zazdrości króla Heroda groziło nie­
bezpieczeństwo życia, wywalczył Mu bezpieczne 
schronienie. Wśród trudów podróży i w czasie wy­
gnania był nieodstępnym towarzyszem, pomocni­
kiem i pocieszycielem Najświętszej Panny i Bożego 
Dzieciątka.

Przenajświętsza Rodzina, którą święty Józef 
kierował władzą ojcowska była początkiem powsta­
jącego Kościoła. Najświętsza Panna, jak jest Matką 
Jezusa Chrystusa, tak też jest Matką wszystkich 
wiernych, gdyż powiła ich na gArze Kalwaryi wśród 
najstraszliwszych mąk Zbaw?' \ Tak samo jest 
Jesus Chrystus pierworodnym wszystkich wiernych, 
gdyż oni przez zbawienie i przyjęcie na siebie cha­
rakteru dzieci Bożych, są Jego braćmi. Stąd też 
tłumaczy się, dlaczego św. Patryarcha wszystkich 
wiernych, należących do .Kościoła, er” ?.ków owej 
wielkiej, aż na krańce ziemi rozprze: •'-'uiouej ro­
dziny, uważa w szczególności jako swej pif,czy i tro­
skliwości powierzonych. Jako małżonek i Ojciec 
przybrany Jezusa Chrystusa ma on prawie władzę 
ojcowską nad nimi. Dlatego całkiem słuszną jest 
rzeczą i należy'się św. Józefowi przed innymi, aby 
teraz swą niebieska potęgą strzegł i bronił Kościół 
Chrystusowy, tak j^k strzegł ongi najsumienniej 
rodziny z Nazaretu, gdzie było tego potrzeba.®

Ale św. Józef jest dla nas nietylko Oblubień­
cem Najświętszej Maryi Panny, Opiekunem Pana 
Jezusa, Obrońcą i Patronem Kościoła Chrystuso­
wego, — ject on dla nas ponadto wzorem najgo­
dniejszym naśladowania.

Dla ojców rodzin jest św. Józef najpiękniejszym 
przykładem ojcowskiej czujności i troskliwości. Dla 
małżonków jest wzorem najczulszej miłości, zgody 
i wierności. Dla młodzieńców i dziewie jest wy­
obrażeniem nieskalanej niczem cnoty i niewinności. 
Wielcy, możni i bogaci niechaj się uczą od św. Jó­
zefa, jak piastować p: inni godność swoją i które 
dobra ngg yóej nam cenić trzeba. Najwymowniej­
szy zaś przykład i ozór życia doskonałego mają 
w św. Józefie biedni i maluczcy, rzemieślnicy i ro­
botnicy 8~. Józef, ubogi cieśla z Nazaretu, jest 
ich Pt >-,??-•; w .ngólnyin. Bóg go powołał do 
godności nad wszelki wyraz wielkiej i zaszczytnej, 
a przecie pozostał życie cale biednym i w pocie 
czoła, w pokoju i poddaniu się woli Bożej pracował 
na chleb dla swej Rodziny i dla siebie.

Przez niego i przez Syna swego uświęcił Pan 
Bóg pracę rąk naszych i dał nam wzór życia do­
skonałego w każdym, w najniższym nawet stanie.

Chwalmy więc świętego Józefa.
Czci jego poświęcił Kościół Boży dzień 19 marca 

i cały ten miesiąc. Wzywajmy zatem teraz właśnie 
tern żarliwiej jego przyczyny przemożnej, a w życiu 
naszem calem naśladujmy bogobojne i pracowite 
życie jego.

Ojciec święty wzywa do modłów o pokój.
Ojciec święty nie usrujo w nawoływania świata 

całego do zaprzestania strasznej wojny, która szaleje 
już prawie dwa lata nać nieszczęsną Europą. Nie­
stety, świat dotąd me usłuchał błagalnej prośby 
Księcia Pokoju. — W tych dniach znowu odezwał 
się Benedykt XV w liście do swego wikaryusza 
generalnego, X. kardynała Pompilego w Rzymie, 
wzywając wiernych do modłów i ofiar celem upro­
szenia u Boga wielk.ej łaski pokoju.

Oto słowa podniosłe listu papieskiego:
Od początku Naszego potyfikatu kraje się 

serco Nasze wobec strasznego widowiska wojny. 
Próbowaliśmy też przez nasze napomnienia i rady 
nakłonić wojujące narody do złożenia broni i do 
załatwienia sporów przez przyjazne porozumienie 
w sposób godny łudzi. Stanęliśmy niejako pośród 
walczących narodów i zaklinaliśmy je. by zrzekiy 
się zamiaru wzajemnego wyniszczania się i raz jasno 
pośrednio lub bezpośrednio przedłożyły życzenia 
każdej strony i w miarę tego, co jest sprawiedliwe 
i możliwe, liczyły się z życzeniami narodów i w razie 
potrzeby złożyły należne i konieczne ofiary z samo- 
lubstwa i odrębnych interesów na rzecz sprawiedli­
wości i wspólnego dobra wielkiej gminy ludów.

Niestety, nasz głos ojcowski dotąd pozostał 
niewysłuchany, a wojna trwa dalej ze swemi wszyst- 
kiemi okropnościami.

Mimo to nie możemy i nie chcemy milczeć; nie 
możemy, się przeto'wstrzymać od tego, oy jeszcze 
raz me podnieść głosu naszego przeciw tej wojnie^ 
która nam się wydaje samobójstwem cywilizowanej 
Europy. Gdy na to okoliczności pozwolą, nie mo­
żemy zaniechać użycia lub wskazania wszelkich 
środków, które mogą posłużyć do osiągnięcia utę­
sknionego celu.

Dogodną sposobność, Księże Kardynale, daje 
Nam teraz kilka pobożnych niewiast, które Nam 
oznajmiły swój zamiar skupienia się w celu mo­
dlitwy i pokuty z okazyi bliskich dni postu świę­
tego, aby łatwiej uprosić u nieskończonego miło­
sierdzia Boskiego koniec tej strasznej plagi. Ży­
wimy bądź co bądź nadzieję, że nietylko w Rzymie, 
lecz w całych Włoszech i w innych krajach woju­
jących rodziny katolickie, zwłaszcza w najbliższych 
dniach, poświęconych pokucie, w kościele, zdała od 
światowego zgiełku i przyjemności, skupią się w żar­
liwej i nieustannej modlitwie i chrześcijańskiej po­
kucie, które w obecnych czasach są bardzo właściwe 
i zgodne z bólem każdej duszy szlachetnej. Ze 
szczególnem upomnieniem zwracamy się do wszyst­
kich matek, żon, córek i sióstr tych, którzy walczą; 
one to wrażliwem sercem swojem żywiej niż wszyst­
kie inne osoby odczuwają i odmierzają bezdenną 
niedolę tej strasznej wojny. Niechaj więc przykła­
dem i łagodną potęgą swoją przy domowem ognisku 
wszystkich członków swoich rodzin nakłaniają do 
nieustannych gorących modłów do Boga i do skła­
dania przed Jego tronem dobrowolnych ofiar, któ- 
reby ufagodzily słuszny gniew Boży.

Byłoby Ńam nawet bardzo pożądane, ażeby 
katolickie rodziny wszystkich narodów walczących 
to dzieło miłości wykonały, szczególnie tego dnia, 
który poświęcony jest pamiątce wzniosłej ofiary 
Boga-Gzłowieka i przez to otrzymały Jego łaskę do 
zrihszenia trwóg i bolesnych strat z wytrwałością 
i cierpliwością chrześcijańską i uprosiły Go, by po­
łożył koniec tak długiej i strasznej próbie.

Ponieważ zaś jałmużna jedna odpuszczenie grze­
chów i łagodzi gniew Boży, życzymy sobie, żeby 
każda rodzina stosownie do swego majątku złożyła 
ofiarę na rzecz ubogich i nieszczęśliwych tak miłych 
Zbawicielowi, a mianowicie na wsparcie biednych 
dzieci tych, którzy w tej strasznej wojnie zginęli.

W końcu, w nadziei, że w tern dziele chrze­
ścijańskiego miłosierdzia wezmą udział także rodziny 
krajów neutralnych, udzielamy Ci, Kardynale i wspo­
mnianym katolickim niewiastom i rodzinom z serca 
Naszego Apostolskiego błogosławieństwa.

W Watykanie, dnia 4 marca.
. . Benedykt AK.
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OBRAZKI Z MISYI KATOLICKICH.
W „Złotych11 Indyach.

Apostoł plemion kolaryjskich.
Na olbrzymim obszarze cesarstwa indyjskiego

milionowe tłumy mieszkańców rozpadają się na 
przeróżne narody i plemiona. Wszyscy oni Hin­
dusami, ale w odrębnych plemionach odrębny mają 
język, odrębne obyczaje, odrębny często nawet wy­
gląd. Tak mieszkają fta wschodniem wybrzeżu 
w okolicy Madury Sanarowie i Parawerowie, na 
Cejlonie Syngalczycy i 'Tamulowie, na zachodniem 
wybrzeżu Parsisowie, indziej Mahoattowie, Telegusi, 
w środkowej zaś części, na zachód od stołecznego 
miasta Kalkuty, rozsiadły się od wieków w pro- 
wincyi Chota-Nagpur plemiona kolaryjskiet Naj­
ważniejsze plemiona Kolów to Mundarysi, Karyasi 
i Uraonowio. Wielkim apostołem tych pie:.uon stal 
się w drugiej połowie XIX wieku Flamanaczyk, 
Konstantyn Lievens (mów: Liwens).

Z Fiandryi pochodzi! O. Lievens, z krainy 
sławnej z gorliwych i niezmordowanych misyonarzy, 
a urodził się 11 kwietnia 1856 r. w Moorsleede, w wio­
sce położonej między Ypern a Roulers (czyt.: Rule., 
w Belgii. Ojciec jego, Jan, dość zamożny gospoda.^ 
wiejski, mający jedenaścioro dzieci, jako i troskliwa 
matka, Barbara, po żołniersku wychowywali małego 
Kostka. A chociaż w domu był im bardzo po­
trzebny, nie wzbraniali się za poradą wikarego 
z Moorsleede oddać chłopca do konwiktu w Roulers, 
skąd Konstanty po świetnym egzaminie abituryen- 
ckim przeszedł do seminaryum duchownego w staro­
żytnej Brudzę (Bruges).

Ważuem dla niego było wstąpienie do zakonu 
Jezuitów w r. 1878 w Tronchiennes (czyt. Tronszien), 
bo tutaj usłyszał po złożeniu ślubów zakonnych 
w roku 1880 radosną nowinę: »Ksiądz pojedzie 
jako misyonarz do Indyi«.

Promienny ojcowskiem błogosławieństwem, po­
modliwszy się na grobie nieboszczki matki i rzu­
ciwszy ostatnie długie, miłosne spojrzenie na wioskę 
rodzinną, ruszyi w daleką, zamorską drogę, a pierś 
młodą rozpierała mu płomienna żądza czynów, a usta 
jego szeptały obrane hasło życiowe: »Jak Bogu się 
podoba.< Przybywszy szczęśliwie do Kalkuty, za­
znał tu serdecznego przyjęcia u miejscowych Jezui­
tów i po niejakimś czasie wyświęcił go biskup 
Goethals na kapłana, 14 stycznia 1883 roku. Rwał 
się do pracy misyonarskiej, więc jako pole działal­
ności wyznaczono mu prowincyę Chota-Nagpur.

Tutaj już od kilku lat rozpoczął się posiew 
słowa Bożego. Za sprawą biskupa Steinsa pierwsze 
ziarno rzucał X. Stockmanu i 1881 r. misya liczyła 
250 katolików. Równie opornie szła praca za Oica 
Miillendera, tan iż 1885 roku wśród licznych misyi 
protestanckich katolików było tylko dwa tysiące.

Na skrzypiącym wózku, ciągnionym silnemi ra­
mionami ośmiu pół nagich śpiewających i śmieją­
cych się mężczyzn, poprzez dzikie lasy, gdzio nocą 
trzeba było pochodnią odstraszać tygrysy i pantery, 
później w siodle-na koniu, po długiem błąkaniu się, 
przybył wreszcie młody kapłan do Jamgainu, do 
70-łetmego staruszka, misyonarza de Koka (Cock). 
Wyuczywszy się języka Kolów, języka Hindi, udał 
się w sierpniu 1885 r. na nowy posterunek misyjny 
do Torpy, w środowisko plemion kolaryjskich. Tutaj 
zamieszkał w nędznej chacie, gdzi9 wiatr bezkarnie 
hulał i deszcz rzęsisty zacinał, w izbie bez okien, 
stołu i krzeseł. Siennik na łóżko podarował mu

jakiś litościwy krajowiec, ale gorliwy misyonan 
odstąpił go ubogiej umierającej kobiecinie. Wśród 
niewygód i trudów w umartwionem ciele gorzał, 
zapał niepojęty. Pisał przecież misyonarz do zna-, 
jomych te wspaniałe słowa:

>By dusze ratować i niebu zyskać, gotowem 
się i w ogień rzucić,t j

Więc w szahnym rozpędzie gnał na koniu jak; 
wicher w kraj daleki, uczył krajowców, nawracał, 
chrzcił, więc przeprawiał się przez rwące potoki — 
jednego dnia siedm rzek przebył wpław — i cho­
ciaż przemoczony, wróciwszy do domu do Torpy, 
nieraz całą noc jeszcze nauczał 1 pracował. A jakie 
niebezpieczeństwa zaglądały mu w oczy! Razu 
pewnego, febrą powalony, nadł wśród drogi i tylko 
dzięki miłosierny w poganom, którzy go znaleźli 
i w chacie swoj"j pielęgnowali, odzyskał zdrowia. 
Innym razem, zasnąwszy z wycieńczenia w lesie 
pod drzewem, przebudzony nagle jakby przez 
swego Anioła Stróża, zoczył przed .sobą krwawo 
ślepie i paszczę węża,'w zęby jadowite zbrojną. Od­
ważny porwał za maczugę obok leżącą 1 w sam 
czas zmiażdżył łeb potwora.

Wśród takich trudów pomyślnie podwijało się 
dzieło misyjne. W kilku dniach liczba chrześcijan 
; 50 wzrosła na SCO, a po roku na 2700. Nio dziw 
więc, że sława niezmordowanego apostoła obiegała 
okoliczne sioła, z których 86 częściowo przypisało 
się do Kościoła katolickiego i niezadługo istne tłu­
my poczęły spieszyć do Torpy, do Bara-Saheba 
(wielkiego Ojca) po naukę i poradę. A on cierpli­
wie wszystkich słuchał, bo ich ukochał calem ser­
cem. Toć pisał w maju 1886 r. do przyjaciela tę 
wiadomość:

»Poczciwi krajowcy gotowi w ciągu całych go­
dzin wynurzać mi swoje troski i kłopoty, a słucham 
ich z miłością, chociaż to jest p. rphre.c

Rzeczywiście, biednym tuby/oJZi namnożyło się 
troski i kłopotu. Dawniej woli.: z*”obodni, teraz 
jęczeć musieli pod uciskiem niesprawiedliwych urzę­
dników, t zw. Thykkedarów i właścicieli ziemskich, 
Zemindarów. Łzawo zapracowany grosz musieli 
im nieraz oddawać, a nie mieli się komu użalić, po­
nieważ bogaci możnowładcy umieli przepłacać połi- 
cyę. To też nieszczęśliwi, straciwszy wszystko, 
rzucali się często w objęcia najróżniejszych agen­
tów i za ich namową spieszyli gromadami do 
Assamu, by tam pracować w piantacyach herbaty. 
Biednej ludności prawnym obrońcą okazał się Bara- 
Saheb w Torpie. Niestrudzony misyonarz, zaznajo­
miwszy się z prawem kraje wem u miejscowego 
Bramina, stał się biczem Bożym na niesprawiedli­
wych urzędników i ciemięzców ludu. I doszedł 
z czasem do takiej biegłości, iż wygrywał wszelkie 
niemal procesy, jakie mu biedni ludzie powierzali. 
Nieraz zjawiał się nagłe we wiosce i w sam czas 
wyrywał niejednego biedaka z nieszczęścia. Tak 
uratował życie dziewczęciu, które zbrodniczy Thyk- 
kedar chciał zabić i bożkom jako krwawą złożyć 
ofiarę.

Dzięki tej wielostronnej pracy misyonarskiej, 
dzięki ogromnemu poświęceniu i nadludzkim prawie 
wysiłkom, zak\:.-uo sanya w Chote-Nagpur jak ża­
dna inna w xUuyaen. Jak grzyby po deszczu 
wystrzelały wśród wiosek kapliczki, wznosiły się 
szkoły, rosła niezwyczajnie liczba wiernych. Więc 
pisał O. Lievens do arcybiskupa Goethalsa w Kal­
kucie o misyonarzy, lecz co który przybył, praca 
i choroba targała mu siły i znowu sam zostawał 
BaraSaheb, o Żelaznem zdrowiu i nieznużonej gor­
liwości. Wreszcie 1888 r., mając już wielu misyo-
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narzy do pomocy, przeniósł się O. Lieyens do sto­
łecznego miasta Ranchi, jako Itierownik całej misyi 
w Chota-Nagpur.

W całym okręgu wrzała potężna praca misyo- 
narska. Pod kierownictwem Ojców kwitły Bzkoły. 
Garnęła się do nich młodzież, nawet 16-letnie żonata 
wyrostki. Przed werandą szkoły, pod gołem niebem, 
uczniowie obsiadali misyonarza albo katechetę, jego 
zastępcę i klęcząc
albo stojąc, ze za­
pałem czytali, a 
przy pisaniu jak 
dłudzy kładli się 
na ziemię, na rozło­
żone maty.

Środowiskiem 
całej misyi było cią­
gle Ranchi, dokąd 
całe procesy8 kra­
jowców, nawet po­
gan, ciągnęły do Oj­
ca Lievensa. Gor­
liwemu misyonarzo- 
wi jednak nie wy­
starczała praca w 
zacisznom mieście.
Zwoławszy przez 
gorliwego • Puran- 
Parasata ciemnoskó­
rych naczelników 
szczepu Uraonów, 
którzy przybyli z In­
kami na ramionach 
i strzałami w długich
włosach i naradziwszy się z nimi, pospieszył na 
zachód, w góry Barwai. Jak hnrągan przebiegał 
wsie i osady, tysiące zyskując dia"' Chrystusa. Za 
jednym zamachem, jednego dnia ochrzcił sam 1500 
pogan, a w jednym miesiącu 10 do 12 tysięcy.

Obok tej pracy szerokiej a rachliwej oddawał 
się również pisaniu książek pożytecznych. Tak 
wydał w języku Hindi katechizm, biblię, modlite­
wnik, życiorysy Matki Boskiej, św. Franciszka Ksa­
werego, Piotra Klawera i wiele innych. Pieśni przez 
niego ułożone śpiewały tysiące na nabożeństwach 
i zgromadzeniach misyjnych. Oto jaka piękna jego 
pieśń o życiu człowieka:

Zycie człowieka równa się kwiatu,
Dziś jeszcze kwitnie, jutro schnie światu.

Ze słowem Bożem.

świątynia indyjska w Delhi.

Tak to jest dziwne z życiem człowieka,
Pada kwiat — dłoń ludzka nań czeka,
Pada człek — dłoń Boska nań czeka.

Ani mordercy, nasadzani przez zbrodniczych 
nieprzyjaciół, ani oszczerstwa, ani niesprawiedliwa 
procesy nie zdołały zniszczyć Lievensa, lecz trudy 
i choroby tak zżarły jego siły, że musiał wracać 

do Europy. Z pła­
czem żegnany przez 
krajowców, którzy 
tłumnie biegli za jego 
wozem, wśród łkania 
wołał odjeżdżając: 
>Ja wrócę jeszcze! 
ja wrócę jeszcze!< 

Lecz nie wrócił 
już. Najstaranniej­
sze zabiegi lekar­
skie profesorów w 
Lowanium nie zdo­
łały go już na nogi 
postawić. — Przed 
śmiercią jeszcze 
wspominał z roz­
promienioną twa­
rzą: »Ochrzciłem
dwadzieścia pięć ty­
sięcy!* i 7 listopada 
1893 r. poszedł po 
nagrodę do Pana 
winnicy, w której 
tak gorliwie pra­
cował.

A dla Indyi pozostał promiennem wspomnie­
niem, ku któremu wielu krajowców wyciąga tęskna 
ramiona, nie wierząc, że umarł; ufają i nadziei me 
tracą, że wróci jeszcze ten dobrotliwy Bara-Saheb 
w białej szacie, ten wielki misyonarz, e którym pi- 
sze X. arcybiskup Zaleski:

»O. Konstantyn Lievens, apostoł w Chota-Nagpur, 
był mężem nadzwyczajnym. Powiedziałem kiedyś 
do arcybiskupa Goethalsa, że prosiłbym Boga, by 
misye w Indyach miały zawsze takiego męża, jaic 
O. Grosjean (czyt. Grożan), a co 50 lat takiego, jak 
Lievens. Pozwoli Bóg, że Kościół wyniesie go na 
ołtarze, to będzie O. Konstantyn Lievens patronem 
misyonarzy, poświęcających się wyłącznie dziełu 
nawracania pogan.*

X. Nikodem Cieszyński.

Obraz Piotra Stachiewicza.

Patenie zwłok Indusów nad brzegiem Gangesu.
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X. proboszcz Wacław Wilkans 
z Łopatek.

X. Feliks Dolt 
ze Srebrnik.

proboszcz Bernard Łosiński 
z Sierakowic

X. profesor Leonard Wermuth 
ze Starogardu.

proboszcz Waleryan Siegmund 
z Raciąża.

X. proboszcz Antoni Dylewski 
z Gowidlina.

KAPŁANIJUBILACI
DYECEZYI

CHEŁMIŃSKIEJ.

X. proboszcz Teofil Schulz 
z Gronowa.X. dziekan Franciszek Laffont 

ze Żukowa.
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Jubileusz kapłanów
dyecezyi chełmińskiej.

W dyecezyi chełmińskiej obchodziło dnia 
15 marca kilku kapłanów srebrne gody swej pracy 
duszpasterskiej. O ileśmy zdołali zgromadzić ich 
fotografie oraz życiorysy, podajemy je w niniejszym 
numerze »Przewodnika Katolickiego*, łącząc z tein 
najserdeczniejsze życzenia, by Bóg Najwyższy Czci­
godnym Księżom Jubilatom użyczyć raczył długich 
lat jeszcze zbożnej pracy na chwałę Bożą i dla dobra 
społeczeństwa naszego.

X. Feliks Bolt, urodzony dnia 7 stycznia 1864 r., 
jest duszpasterzem w Srebrnikach. Kapłan ten gor­
liwy znany jest ze swej poświęcenia pełnej pracy 
społecznej nietylko w swej własnej dyecezyi, ale 
daleko poza jej granicami. Od dawnych już lat 
zajmuje się z wielką gorliwością i znajomością rzeczy 
sprawą naszych Spółek Zarobkowych; rozwój 
>Kupców< zachodnio-pruskich w bardzo poważnej 
części jego jest zasługą. W r. 1904 został członkiem 
Patronatu Związku Spółek naszych.

X. prób. Antoni Dylewski urodził się dnia 
2 kwietnia 1866 r. w Chełmży, gimnazyum ukończył 
w Chełmnie, a teologii słuchał w Monasterze i w pel- 
plińskiem seminaryum duchownem. Po odebraniu 
święceń kapłańskich był przez dwa lata wikaryuszem 
przy kościele św. Józefa w Gdańsku, a następnie 
przez 3‘A roku w Wielu, w powiecie chojnickim, 
poczem sprawował urząd administratora parafii 
w Dużym Buczku, w powiecie złotowskim, wreszcie 
od r. 1900 jest proboszczem w Gowidlinie, w powie­
cie kartuskim.

X. Franciszek Laffont urodził się dnia 11 marca 
1867 r. w Królewcu, a gimnazyum ukończył w Gdańsku. 
Obowiązki wikaryuszowskie sprawował Jubilat 
w Wielkich Trąbkach, w Chmielnie, w Świeciu, po- 
.czem był administratorem w Eickfierze i w Rumii, 
proboszczem w Żarnowcu, a od r. 1907 w Żukowie. 
W roku ubiegłym został dziekanem.

X. Bernard Łosiński, urodzony dnia 20 maja 
1865 r. w Wielu na Kaszubach, ukończył gimnazyum 
w Chojnicach, a następnie słuchał teologii w Mona­
sterze i w seminaryum duchownem w Pelplinie, 
gdzie też dnia 15 marca 1891 r. odebrał święcenia 
kapłańskie. Od r. 1897 jest proboszczem w Siera­
kowicach, parafii liczącej przeszło 8000 dusz. Czci­
godny Jubilat pracował gorliwie nietylko jako dusz­
pasterz, ale oddał się również rozległej działalności 
społecznej i obywatelskiej Znaczna część licznych 
w tamtejszych stronach Spółek Zarobkowych, Kółek 
rolniczych i innych towarzystw polskich zawdzięcza 
jego właśnie pracy i staraniom swoje powstanie 
i rozwój. — Od roku 1903 jest posłem do sejmu 
z powiatów kartuskiego, wejherowskiego i puckiego, 
a więc z naszych Kaszub polskich.

X. Teofil Schulz urodził się dnia 1 lipca 1868 r., 
a wyświęcony na kapłana, był wikarym przy kościele 
św. Jana w Toruniu. Od r. 1896 jest proboszczem 
w Gronowie.

X. Waleryan Siegmund, urodzony dnia 8 gru­
dnia 1864 r. w Lipinkach, w powiecie lubawskim, 
otrzymał święcenia kapłańskie 15 marca 1891 r. 
Wikaryuszem był dwa lata w Grudziądzu oraz przez 
pewien czas przy katedrze pelplińskiej, następnie 
administratorem probostwa w Klonówce pod Staro­
gardem, proboszczem w Niedamowie, a od r. 1897 
sprawuje urząd duszpasterski w Raciążu.

X. Leonard Wermuth urodził się dnia 14 maja 
1863 r. w Grudziądzu, gdzie też odbył studya gim-

nazyalne. Teologii słuchał we Wrocławiu, a ukoń­
czył ją w Pelplinie i tam też odebrał święcenia 
kapłańskie. Aż do r. 1896 był wikarym, później 
administratorem przy królewskiej kaplicy w Gdańsku, 
poczem objął urząd profesora religii przy gimnazyum 
w Starogardzie.

X. Wacław Wilkans urodził się dnia 30 kwie­
tnia 1867 r., gimnazyum ukończył w Toruniu. Wy­
święcony na kapłana, był wikarym w Skarszewach, 
Godziszewie, Lipuszu, św.Wojciechu pod Gdańskiem, 
Skarlinie, Świeciu, następnie administratorem w Gowi­
dlinie na Kaszubach, od roku zaś 1900 proboszczem 
w Łopatkach, w powiecie grudziądzkim.

* *♦
Księża Jubilaci postanowili ze względu na cię­

żkie czasy wojenne jubileuszu uroczyście nie obcho­
dzić. Jedni w ten dzień wyjadą, a ci, którzy zostaną 
w. domu, życzą sobie, aby dzień ten spędzić mogli 
w cichości. Pieniądze w ten sposób zaoszczędzona 
przeznaczą na złagodzenie nędzy dotkniętych wojną 
kapłanów w Polsce.

Język ojczysty.
Mowa nasza ojczysta jest po religii świętej największym, 

skarbem, jaki tu na ziemi posiadamy. Skarb ten nieoceniony 
otrzymał każdy człowiek ód Pana Boga na to, aby mógł w nim 
chwalić Stwórcę, Pana swego i porozumiewać się z bliźnimi. 
Każdy człowiek, nawet najdzikszy, mieszkający gdzieś w od­
ludnych pustyniach afrykańskich lub w mroźnych, dzikich 
okolicach dalekiej północy, ma swój własny, ojczysty język, 
którym się posługuje przy wpółżyciu z ziomkami i który prze­
kazuje dzieciom swoim.

"Wszak ten skarb drogi, to nie wyłączna jego własność, 
to własność całego narodu, do którego należy. On otrzymał 
go tylko we władanie, w dzierżawę niejako. Zachować go 
zatem powinien nienaruszony, nieuszczuplony — i takim prze­
kazać go dzieciom, jakim go otrzymał od ojców i praojców swoich.

Biada mu, jeżeli skarb ten naruszy, uszczupli go nie­
sumiennie, albo może nawet zatraci zupełnie, jak to czyni nie­
stety wielu ludzi. Język swój ojczysty odrzucają precz jak 
gałgan, jako starą szmatę, gardzą nim, wyrzekają się go, wy­
rodne dzieci własnej Matki! W miejsce pięknej, dźwięcznej 
mowy ojców przejmują mowę cudzą, bynajmniej nie piękniejszą 
i nie dźwięczniejszą, ale dającą im może chwilowe jakieś korzyści.

Jakże się wytłumaczą przed Bogiem, gdy staną przed 
tronem Jego, aby zdać rachubę z włódarstwa swego? Powie 
Stwóręa:

> Dałem ci skarb wielki, abyś nim władał do końca życia 
swego, a władając, abyś chwalił Imię Moje. Dałem ci skarb 
wielki, abyś zachował go nienaruszony i przekazał dzieciom 
swoim. A ty, sługo niewierny, cóżeś uczynił? Za mamonę, 
za łaski u ludzi, za korzyści ziemskie zatraciłeś go lekko­
myślnie. ..«

I podniesie się głos oskarżający Narodu:
sZ naszej wyszedł krwi i kości, z naszego wyszedł

szczepu, nasz język ojczysty wpoiliśmy mu, naszych śpiewów 
słuchał za młodzieńczych lat. Ale wyrósłszy, wzgardził nami, 
wzgardził ojczystą mową. Panie, on zaparł się znamion ojczy­
stych, zmarnował je, zatracił. Panie, to zaprzaniec, odstępca...< 

I cóż powie taki człowiek na swe uniewinnienie?
• **

Dał nam Pan Bóg skarb wielki, język ojczysty. Dbajmy 
o to gorliwie, aby nienaruszony i nieuszczuplony przekazać go 
dzieciom naszym. Jest to naszym świętym obowiązkiem, od 
którego nic nas uwolnić nie może. My tylko i jedynie my 
jesteśmy za wypełnienie tego obowiązku odpowiedzialni — 
odpowiedzialni wobec Boga i wobec swego narodu.
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Uczmy dzieci czytania, pisania i śpiewu polskiego, korzy- 
stając z każdej sposobności, jaka siej do tego nadarza, korzy­
stając z każdej wolnej chwili, czy to wieczorem po pracy, czy 
we'wolne popołudnie niedzielne, czy w dzień świąteczny. Uczmy 
dzieci w ojczystym języku, przekazując im to, co sami odzie­
dziczyliśmy po przodkach, a możliwie jeszcze więcej z ojczystej 
wiedzy._ Nie zniechęcajmy się! Zapłatą stokrotną za ponie- 
Biony niewielki trud będzie zadowolenie ze spełnienia obowiązku 
i wdzięczność własnych dzieci.

A kiedy się nadarza sposobność nauki polskiego poza 
domem,. skorzystajmy z niej skwapliwie. Przyznajemy, że spo­
sobności tej mało, mimo to jednakże tu i ówdzie się nadarza. 
Tu i tam znajdują się ludzie dobrej woli, którzy bezpłatnie 
gromadzą po kilkoro dzieci i uczą je czytania i pisania pol­
skiego. Korzystajmy więc z okazyi!

We Mielkiem Księstwie Poznatiskiem uczą jeszcze w nie­
których szkołach czytania i pisania polskiego, ale uczą jedynie 
na wniosek rodziców. Wszędzie tam tedy, gdzie nauka pol­
skiego jeszcze istnieje, powinni rodzice teraz przed nowym ro­
kiem szkolnym stawić wniosek do kierownika szkoły, aby także 
ich dziecku udzielano nauki języka polskiego. Wniosek taki 
brzmieć może jak następuje:

(Miejscowość)------------------ , den____________ 1916.
An Herrn Sektor (albo: Oberlehrer)

der--------------------------- -Schule (
in---------------------------- .

Ew. Wohlgeborenl
Unter Bezugnahme auf den Ministerialerlass vom 16. Marz 1S94 

nnd die Eegierungsverordnung vom 24. Marz 1894 beantrage ich ergebenst,
meinem Kinde .— ----------------- ----- - (imię dziecka) im neuen Scimljabre
pohuseben Lese- and Schreibunterricht zu erteilen.

Hochachtungsvoll
(podpis) --------------------- «-----

Dopilnujmy naszego obowiązku, pamiętając zawsze, że tylko 
my i jedynie my jako rodzice odpowiedzialni jesteśmy za to, 
czy dzieci nasze posiadły wiadomości z języka ojczystego w do­
statecznej mierze.

M. L.

WIDMO W KATEDRZE POZNAŃSKIEJ.
LEGENDA.

(Ciąg dalszy.)
Nie stało już mocy w człowieczem ciele, by 

wstać ze ziemi i iść swoją drogą. Ogień przepalał 
mu mózg, z którego jak widma wyrastały wciąż 
myśli minionych zdarzeń.

Widział się młodym i pełnym szczęścia przy 
boku małżonki umiłowanej. Rozsiadły się wspom­
nienia one na duszy i niby balsam goiły rany śmier­
telne, lecz nie na długo. Bo oto znowu jako zły 
duch wyrosło przypomnienie minionej zbrodni, po­
pełnionej w szale rozkiełznanej zazdrości. Nie wie­
dział sam, jak zabił człowieka znienawidzonego. 
Przytomność myśli przyszła po niewczasie, kiedy 
trup zastygły leżał u stóp jego. Wszystko w nim 
się rwało od strachu szalonego. Ukrył więc swą 
zbrodnię głęboko pod ziemię, by się stać bezwinnym.

I uszedł kary, lecz nie zaznał spokoju. Duch 
zabitego człowieka pojawiał się wciąż przed nim, 
przypominając winę. Cbciał ją zmazać po tysiąc 
razy wielkiemi ofiarami. Wszystko już uczynił, co 
było w jego mocy, prócz wyznania zbrodni, a przecie 
lęk ciągły zatruwał mu życie. Więc przeklinał 
swą dolę.

A dzisiaj wśród męki najsroższej przyczołgał się 
do miejsca ukrytej zbrodni, by tam szukać ukojenia.

Po tysiąc razy zbielałemi usty całował kości 
leżące pod ziemią, modlił się do nich, błagał prze­
baczenia i wszystko napróżno... Spokój nie ukoił 
szalonego serca...

Dźwignął się wreszcie ciężko z ziemi, nakrył 
skrzynię wiekiem, a potem przysypał mokry dół 
gliną i poszedł polami.

Szedł jakoś leniwo, nie spiesząc się wcale, raz 
po raz spoglądał za siebie. Lecz nic nie przery­
wało ciszy. Ogarnęła go jakaś dziwna obojętność, 
ból kędyś uleciał, serce się uciszyło. — Nie żałował 
już ani siebie, ani życia przeżytego w trwodze, ani 
tego, co w polu czarnem leżał długie już lata. Jakaś 
słodka omdlałość owładnęła członki, duszę napełnił 
mrok.

Padł z nagła podcięty w mokrą ziemię na twarz.

Ze świtaniem znaleźli chłopi powodowscy swego 
dziedzica omdlałego w polu. — Mówiono wszędy, 
że dla umartwienia chciał noc spędzić na wietrze, 
lecz mu sił nie stało i legł pół żywy.

* •*/
Smutno wlokły się dnł staremu Szymonowi.—) 

Jesień na dobre rozpanoszyła się na święcie, czer­
wieniąc bezustannie liście drzew, to znowu bijąc 
dlugiemi łzami deszczu w szyby powodowskiego 
dworku.

Stary Szymon rozglądał się wtedy trwożnie 
po izbie przyciemnej i żegnał się lękliwie, lub bił 
się w piersi, pełen złego przeczucia. W starej głowie 
Szymona rozsiadły się wspomnienia słyszanych 
kiedyś opowieści o złych duchach, więc ledwie wicher 
zawył mocniej w kominie, już się staremu jeżył 
włos na czaszce.

Upadał przed łoże chorego dziedzica, przy­
kładał głowę do ręki pańskiej, jakby szukając przy 
niej obrony od złych widziadeł

Nie wiele przecie pociechy miał w tem stary. 
Dziedzic leżał jakby umarły na łożu, gorączką tra­
wiony, nic nie wiedzący o Bożym świecie. Od onej 
nocy, kiedy to pana Wawrzyńca znaleźli chłopi 
omdlałego w polu, zaczęła się ona chorość. Dnie 
i tygodnie długie mijały, a polepszenia nie było 
widać. Pan leżał ciągle na posłaniu cichy i sku­
piony. Czasem tylko na chwilę rozwierał oczy, pa­
trzał na Szymona i pytał szeptem:

— Tyś to, Szymonie? To ja jeszcze żyję?
Kiedy zaś Szymon z radością przypadał do! 

ręki pańskiej i rosząc ją łzami, wołał: »żyjesz, 
żyjesz, panie<, wtedy pan Wawrzyn zamykał znów 
oczy i krzywił wargi, jakby niechętny był onej wieści.

Nie pomagały żadne leki, ni wino stare, ni 
modlitwy Szymona. Widocznie pan Wawrzyn miał 
skończyć swój żywot.

Aż raz wstał ranek, jaśniejszy niż inne; kilka 
promieni jesiennego słońca padło do izby, gdzie 
leżał pan Wawrzyn, jak codziennie w martwocie, 
gdzie klęczał Szymon przy rannej modlitwie. Po- 
igrały świetlane promyki po ścianie izby, poigrały 
ze siwym włosem dziedzica Powodowa i jasną smugą 
padły na powieki mocno wklęsłe w czaszkę. Pan Wa­
wrzyn, jakby zbudzony onem światłem, oczy otwo­
rzył i wzrokiem mętnym powiódł po izbie. Szymon 
zerwał się z ziemi, porwał coś ze stołu i przypadł 
do łóżka.

— Nie zamykajcie oczu, jasny dziedzicu, nie 
zamykajcie, list do was przyszedł.

Pan Wawrzyn przewrócił oczy na Szymona, 
jakby nie rozumiejąc mowy starego.

— Ano list, mówię, — krzyczał już Szymon, —• 
list od kogoś zdała, weźcie i czytajcie.

Pan Powodowa chciał się dźwignąć na łożu 
lecz sił mu nie stało, rękę tylko po list wyciągnął
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i jął chyżo palcami macać po piśmie. Zdumienie 
odbiło się na twarzy pańskiej i skinął na sługę.

Szymon nachylił głowę do ust dziedzica, a kiedy 
usłyszał cichy szept: >księdza«, wypad! z komnaty. 
Nie upłynęło i dwóch pacierzy, a stanął znowu 
w progu, puszczając przodem księdza Konewkę.

Staruszkiem już był proboszcz Powodowa, ale 
jakoś żwawo trzymał się na nogach, więc i teraz, 
choć mu Szymon ciszę przykazał,
podreptał chyżo do łoża dziedzica, 
wołając głośno:

— A cóż to wam, jasny dzie­
dzicu, dobrodzieju? Choróbsko, 
jak widzę, do łoża was przyparło 
i ani się ruszyć.

Pan Wawrzyn przecie nie 
wiele miał ochoty do rozmowy 
z księdzem, bo go ciekawość mocno 
trapiła, więc jeno rękę wyciągnął 
z listem i mówił półgłosem:

— Konewko, dobrodzieju, list 
mi ten przeczytajcie. Widzi mnie się, 
że to od którego z synów, a mnie 
nie dojrzeć ni literki od słabości 
cnej, co mi w całe ciało weszła.

(Ciąg dalszy nastąpi.) -

S p. Kazimierz Chłapowski,
zasłużony obywatel,, 

umarł dnia 5 marca r. b.

Nasze obrazki.
S. p. Kazimierz Chłapowski.

Z żalem i bólem prawdziwym przy­
chodzi zaznaczyć w ^zeregu strat, które 
ciężkie lata wojny nam przyniosły, jedną 
z najdotkliwszych. W nocy z 4 na 5 marca 
zasnął na wieki Kazimierz Chłapowski 
z Kopaszewa, jeden z najwybitniejszych
i najzacniejszych obywateli naszej dzielnicy. Urodził się ś. p. 
Kazimierz Chłapowski dnia 24 grudnia 1832 roku w majątku 
rodzinnym Turwi, Uczęszczał do szkół średnich w Poznaniu, 
późoiej do akademii rolniczej. Po odbyciu praktyki agrono­
micznej wyjechał na życzenie ojca do Paryża, gdzie korzy­
stając ze sposobności, poznał życie i prace emigracyi polskiej. 
Po powrocie do kraju, oddał się w zupełności pracy na roli, 
zyskując w krótkim czasie sławę jednego z najlepszych gospo­
darzy, oraz liczne odznaczenia i medale za wzorowe gospo­
darstwo. W roku 1862 poślubił wierną towarzyszkę życia, 
p. Annę Chłapowską z Czerwonej/Wsi, córkę Stanisława, /byłego 
adjutanta generała Dezyderego. — W całym tym czasie mało 
zajmował się sprawami politycznemu Na szerszą widownię

wystąpił dopiero podczas »l;ulturkampfu«. Wystąpił od razu 
w obronie praw Kościoła i duchowieństwa. Przez jakiś czas 
był posłem do parlamentu niemieckiego,, a następnie został 
członkiem Izby Panów. Jako taki brał żywy udział w posie­
dzeniach Koła Polskiego sejmowego, będąc jego wiceprezesem. 
Równocześnie pracował usilnie na niwie społecznej w kraju. 
Przeciwnik pojedynków, założył Ligę ku ochronie czci, której 
był prezesem. Był jednym z głównych doradców i pracowni­

ków Centralnego Tow. Gospodarczego i Kó­
łek Rolniczych. Jako wierny syn Kościoła, 
brał bardzo wybitny udział w ruchu kato­
lickim naszej dzielnicy, przyczyniając, się 
do organizaeyi Sodalicyi Maryańskich i do 
organizowania wieców katolickich w Gnie­
źnie, Toruniu i w Poznaniu. W uznaniu 
zasług na tern polu Ojciec św. udzielił 
mu najwyższej odznaki kościelnej — orderu 
św. Grzegorza. — Postać Zmarłego, wielka 
zarówno w doskonałości jak w prostocie, 
pozostanie w miłej pamięci wszystkich, 
bliskich i znajomych, jak i społeczeństwa 
całego.

Wieczne odpoczywanie racz dać, 
Danie, duszy wiernego sługi Twego!

Nabożeństwo prawosławne 
w lazarecie polowytn.

Jak w Niemczech, tak i w Rosyi 
doznają żołnierze troskliwej opieki ducho­
wnej. Szczególnie w lazaretach i domach 
chorych pracują duchowni dla biednych 
i cierpiących chorych, nosząc im pociechę 
religii.

Obraz nasz przedstawia nabożeństwo 
prawosławne w lazarecie połowym; odpra­
wia je pop rosyjski.

Składnica we fabryce amunicyi.
W wojnie obecnej niezmiernie ważną odgrywa rolę arty- 

lerya, ..Aczkolwiek właściwe ataki czyni piechota, która roz­
strzyga ostatecznie o wyniku bitwy, musi artylerya jednak 
wpierw zburzyć stanowiska i fortyfikacye nieprzyjacielskie, 
obsypując je gradem szrapneli, grauatów i żelastwa. Czyta­
liśmy w gezetach, że nieraz dziesiątki tysięcy pocisków zużywa 
artylerya w ciągu dnia jednego. Nie dziwić się przeto, że 
potrzeba milionów rąk i tysięcy fabryk, żeby wojskom dostarczyć 
dostatecznej liczby granatów i szrapneli. Na obrazku widzimy 
składnicę w jednej z licznych fabryk amunicyi, zapełnioną po 
brzegi gotowymi już pociskami.

Nabożeństwo prawosławne w lazarecie połowym. Składnica we fabryce amunicyi.
Dodatek.
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Odrodzenia się naszego nie od lodzi 
ale od Boga spodsiewae się naleśy3

D
ziś ludzkość cała, tak dotkliwie doświadczana 
grozą wojny, szuka sposobów i środków, 
by ulżyć ciężarowi życia. Więcej potrzeba 

dziś siły i mocy, więcej światła, by trudnym i li­
cznym obowiązkom, jakie spadły na wszystkich bez 

wyjątku, nietylko sprostać, ale równocześnie krzepić 
serca i ducha na lepszą przyszłość, jaka z woli 
Bożej nas czeka.

W tych czasach ciężkich doświadczeń odzywa 
się do narodu naszego w pięknych i podniosłych 
słowach sędziwy dostojnik Kościoła, X. biskup 
Pelczar, pisząc w swej cennej broszurze ^Wezwanie 
do pracy nad, odrodzeniem się narodu naszego*, 
pomiędzy innemi:

> Wojna jest potężnym głosem sprawiedliwości 
Bożej i miłosierdzia Bożego: sprawiedliwości, bo 
ludzie za grzechy liczne i ciężkie zasłużyli na ehlo- 
stę, — miłosierdzia, bo Bóg używa tej chłosty, by 
nawrócić złych, a doświadczyć i udoskonalić do­
brych... Zamiast wpadać w rozpacz, podnieśmy 
serca w górę — Sursum corda! — bo Bóg nas nie 
opuścił i nie opuści; zamiast szemrać przeciw Opa­
trzności Bcżej, ofiarujmy nasze cierpienia jako 
pokutej za grzechy nasze i ojców naszych, ale za- 
razenjrjako dar naszych serc dla Zbawiciela za nas 
ukrzyżowanego, zamiast poddawać się rozpaczy, 
bierzmy ' się ,rączo do.- odbudowy ; nadwyrężonego

»» *

X cóż czynić w tym celu? Oto przedewszyst- 
kiem odrodzić się musimy duchowo, a dążyć do 
odrodzenia modlitwą i pracą, zachowaniem wiary 
naszej świętej i dobrych obyczajów.

Odrodzenia się naszego nie od ludzi, ale 
ód Boga spodziewać się mamy!

^Chwycić majny za broń i wydać walkę na 
zabój wadom najczęstszym i najszkodliwszym, walkę-

na zabój lenistwu i obojętności... walkę na zabój 
plochości, małoduszności i niestateczności... walkę 
na zabój pysze, prywacie i sobkostwu... walkę na 
zabój rozpuście, pijaństwu i zbytkom... walkę na 
zabój anarchii i niezgodzie. Trzeba nam modlić 
się i według sił pracować, każdy w swoim zakresie, 
aby cały naród nasz był wzorowy co do obyczajów 
i wydał znowu z siebie Świętych.*

Następnie wskazuje nam X. biskup Pelczar 
drogi do tego odrodzenia, podając wszystkim sta­
nom rady z sąrca pasterskiego płynące, a długiem 
rozmyślaniem przetrawione, W świetle podanych 
zasad widzi szczęśliwą przyszłość narodu. Porusza 
między innemi jednę z bardzo ważnych spraw, 
kładąc nacisk na oświatę religijną.

I my dzisiaj do Szanownych naszych Czytel­
ników z gorącą odzywamy się prośbą w myśl 
wielkiego miłośnika narodu, X. biskupa Pelczara,

Nie wystarcza dzisiaj, ajeby katolik dał wyraz 
swym katolickim przekonaniom tylko w kościele 
przez to, że a katolickiej modli się książki, ale po­
trzeba i tego, iżby w domu, w rodzinie pilnie 
oświecał się i kształcił, czytając pisma religijne.

^Gazeta dobra — zdaniem Ojca św. Piusa X — 
y>rzł/wosw więcej pożytku, niż najwymowniejsze 
kazanie.* Dalej mówi, tęnże papież, ża Świętym 
jest cbonjązkiem każdego katolika gazety katolickie 
-wspierać i rozszerzać* i > gdybym nawet musiai 
oddać "szdćj krzyż biskupi i zastawić swe meble 
i ornaty dla zapewnienia bytu gazecie katolickiej — 
mówi Pius X — uczyniłbym to s całego serca *

W tych groźnych i niebezpiecznych czasach 
dla wiary naszej świętej, dla żyda rodzinnego, 
a. szczególnie dla dzieci i młodzieży będzie walnym 
środkiem pomocniczym i skuteczną obroną pomiędzy 
innemi także czytanie

„PRZEWODNIKA KATOLICKIEGO" 
z jego dodatkami: „Domem Rodzinnym“, „Opiekunem Dzlątek“ 4 „Słowem Bożem“.

„Przewodnik Katolicki", jako pismo szczerze 
religijne, jest poniekąd jakoby matką, urabiającą, 
sumienie dzieci, jest ojcem, urabiającym pogląd), 
kaznodzieją i łącznikiem między Kościołem świętym 
a wiernymi.

. O wszystkich tych zbawiennych skutkach, jakie 
„PrzewodnikKatolicki" wywiera na życia każdego 
z nas, jako tęż na zbiorowe życie naszych rodzin 
katolickich, Szanowni Czytelnicy nasi sami się już 
przekonali. Z różnych stron dochodzą nas również 
słowa uznania i zachęty, byśmy zdrową oświatę 
religijną za pomocą „Przewodnika" wśród szerokich 
warstw ludu naszego tak w kraju jak i na obczyźnie 
jak najwięcej rozbudzali i w niej nie ustawali.

Już dzisiaj więc, kredy zmiana kwartału tak

bliska, prosimy serdecznie Szanownych Czytelników 
»Przewodnika Eatoi.«, aidóy zawczasu pomyśleli 
o odnowieniu przedpłaty na nowy kwartał, by 
dobra, szczytna i święta sprawa nie doznała 
uszczerbku. JY/e żałujmy kilku trojaczków na 
oświatę religijną; one w zyskach moralnych 
nagrodzą się nam sowicie.

Do dzieła więc wielkiego i zbożnego zachęcamy 
Was dzisiaj, mili Czytelnicy. Powiększajmy szeregi 
czytelników „Przewodnika", niosąc wszędzie i pod 
najuboższą strzechę światło wiary, promień nadziei 
i pociechę. Nie zatapiajmy się zbytnio w trosce 
o dobro doczesne, nie rozpaczajmy w smutku, jaki 
nas może spotkał, ale raczej: w górę serca! bo 
Bóg nas nie opuścił i nie opuści 1

„Przewodnik S€@i©liek5“ powinien znajdować sś$ w tca£dym fismw katolickim!
Już teraz zapisywać można ^Przewodnika* na poczcie i u listowych za 79 fenygów na cały 

kwartet Do zapisywania użyć prosimy kartek do zamówień (Bestellschein), które aa ostatniej stronie
wydrukowaliśmy.
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Ze świata katolickiego.
List Polskiego Komitetu ratunkowego dla ofiar 

wojny w Polsce do Ojca świętego,
wystosowany przez członków tcgof, Komitetu,. Henryka Sienkie­
wicza i Osuchowskiego, zawiera między innemi następujące ustępy: 
>U stóp Jego Świątobliwości ściele się wesr. 4 a nami cała kato­
licka Polska, która, zbroczona krwią, sterowana przez wojska, 
wycieńczona głodem i okryta gruzami czuje, iż nie utraciła 
jeszcze wszystkiego, ponieważ ma wolę do żyda i ponieważ na 
jej męczeńską głowę kładą się ręce Jego Świątobliwości do bło­
gosławieństwa. Podtrzymywani okazywaną nam przez Jego 
Świątobliwość ojcowską życzliwością oraz wpajaną nam nadzieją 
i ufnością, oczekiwać będziemy pędni wiary mającego powstać 
nowego zarania, któro siłą modlitw Waszej Świątobliwości 
sbudzi jednocześnie w świede panowanie miłości i sprawiedli­
wości wobec uciemiężonych*.

Nowy dar Ojca św. dla Polski
W ubiegłym tygodniu przybyła do Ssymu delegacy®

polska z Komanem Dmowskim i hrabią Bród Platerem 
na czele, celem uzyskania posłuchania u Ojcs św. Papież 
raezył przyjąć p. Dmowskiego i hr. Platera zaraz po posłuchania 
n kardynała Gasparego i wypytywał troskliwie o los kraju 
i ludności polskiej. Wysłuchawszy obu przedstawicieli polskich, 
objeżdżających kraje zachodniej Europy, ażeby uzyskać pozwo­
lenie na dowóz żywności do Polski, wyraził im papież, słowa 
pociechy i otuchy i udzielił Im błogosławieństwa dla całego 
narodu polskiego, a pozatem ofiarował dalsze 20 tysięcy 
ł i r 6 w dla szwajcarskiego komitetu mesienia pomocy dla ofiar 
wojny w Polsee. Posłuchanie u papieża trwało przeszło pół 
godziny.

Znamienny list pasterski.
Arcybiskup warszawski, X. Sakowski, wydał do duchowień­

stwa w sprawie zbliżającego się postu list pasterski, w którym 
oznajmia, że w sprawie święcenia pokarmów na Wielkanoc konfe- 
reneya biskupów, niedawno odbyta we Warszawie, wypowiedziała 
»ię za zniesieniem tego zwyczaju. Wobec tego władza clyecezyalns 
poleca zaniechać »święcenia< po domach we Wielką Sobotę, 
i natomiast niech każdy na rezurekcyę lub na sumę w pierwszy 
dzień Wielkanocy spieszy z kawałkiem chleba do kościoła, 
gdzie kapłan dopełni poświęcenia i wraz z ludem zaniesie 
modły gorące, aby plon tegoroezny zaspokoił niedostatek tej 
strawy powszedniej, o którą Codziennie w pacierzu orosimy.

Śmierć X. biskupa-sufragana warmińskiego.
X. biskup-sufragan i dziekan katedralny, Hermann, 

emarł dnia 3 bm. we Fromborku. Urodzony 6. marca 1862 
roku, konsekrowany był 24. listopada 1901 roku. Zmarły wła­
dał dobrze językiem polskim. .

Z dyecezyi.
Z a rch 3’dye cezy i gnieźnieńskiej i poznańskiej-

— Z rąk Najprzewieiebniejszego X. Arcy- 
pasterza dr. Dalbora odebrali w ubiegłą niedzielę 
w katedrze poznańskiej święcenia dyakonatu nastę­
pujący alumni seminaryum duchownego: Jezierski 
Maryan, Skowronek Józef i Tadrzyński Kazimierz; 
subdyakonatu: Ciemniak Ludwik, Ciszak Bolesław, 
Graetz Czesław, Karłowski Kazimierz, Kopczyński 
Tadeusz, Kruppik Jan, Krzywoszyński Józef, Ku­
chowicz Franciszek, Nowacki Józef . Si.wtto.zińJd 
Stanisław.

— Z ^Kościelnego Dziennika Urzędowego* wyjmujemy 
następujące wiadomości: Archidyeeezya poznańska: Naj- 
przewielebniejszy X. Arcypasterz zamianował dnia 28 lutego r. b.: 
X. radcę Kol osińskiego, plebana w Konojedzie, prodziekanem 
i kanatu grodziskiego, a X. prodziekana Cichowskiego dziekanem 
dekanatu śmigielskiego. — Komendy udzielono: Dnia 26 lutego

t b. X prodziekanowi radcy Kolasifiskiemu w Konojedzie na 
benefieyum w Granowie z prawem substytuowauia X. Słowiń­
skiego, wikaryusza tamże; dnia 29 lutego r. b. X. dziekanowi 
i kanonikowi honorowemu lic. Taschowi w Lesznie na benefi­
eyum we Włoszakowicach z prawem substytuowauia X. wika- 
rynsza Obarskiego tamże. Gd 1 kwietnia r. b.: X komeuclarzowi 
Ludwiczakowi z Długiej Gośliny na benefieyum w Chwałkowie 
w dekan. boreckim; X Stankiewiczowi, administratorowi z Krobi, 
na benefieyum w Objeziorzu; X. Mierzejewskiemu, dziekanowi 
z Niechanowa, na benefieyum w Koźminie i X. Królowi, admi­
nistratorowi z Gozdowa, na benefieyum w Grabowie. Od 
1 kwietnia r. b. powierzono: zarząd parafii w Gozdowie X. Sfie- 
radfflńskiemu, plebanowi z Grabowa, a zarząd parafii w (Górze 
X. Cedyńskiemu, wikaryu-szowd z Poznania.

O następstwach nędzy w Królestwie Polskiem 
świadczy wymownie sprawozdanie niemieckiego lekarza sztabo­
wego, dr. Straussa, który u ludności łamtejsiej stwierdził nie­
znaną dotąd chorobę głodową. Objawia się ona w zupełnem 
wyczerpaniu, nabrzmiewaniu głowy, piersi i nóg oraz wrzodach 
na oczach, a miewa przebieg bardzo szybki — śmiertelny. Powo­
dem tej choroby jest niedostateczne odżywianie się, a także 
spożywanie niezdrowej strawy n. p. zmarzłych lub zgniłych, 
ziemniaków.

A więc dosłownie mrą z głodu bracia nasi w Kró­
lestwie Polskiem.

AYobec tego wielce pocieszającemi są wiadomości o nie­
sieniu pomocy głodnym Królewiakom ze strony krajów i na­
rodów obcych.

I tak senat Stanów Zjednoczonych Północnej Ame- 
rylu uchwalił wyznaczenie komisyi w celu zbierania składek 
na ofiary wojny w Polsce, w Hiszpanii utworzył się komitet 
S przedstawicieli wysokich kół w celu niesienia pomocy Polsce, 
a nawet Belgia, mimo swego ciężkiego położenia, zdobyła się 
na ofiarę w sumie 150 tysięcy franków na ulżenie nędzy 
w Królestwie Polskiem.

Między Niemcami a Portugalia 
wybuchła wojna, gdyż rząd portugalski zagarną! 37 niemieckich 
okrętów handlowych, które się schroniły do przystani portugal­
skich. Gdy na wezwanie rządu niemieckiego Portugalia nie 
chclała wydać owych statków, nadeszło z Berlina do Lizbony 
wypowiedzenie wojny. I tak kraj tan niewielki wstąpił jako 
dwunasty do rzędu państw wojujących.

Wojsaa.
Na froncie rosyjskim

zauważyć się dała znaczna ruchliwość wojsk rosyjskich, które 
tu i ówdzie przeszły do walki zaczepnej, ale nigdzie nie miały 
powodzenia. Tak było w okolicy Iłnkszty, pod Dubnem, pod 
Karpiłówką i w kilku innych miejscach, o których niemieckie 
i austryackie sprawozdania wcale nie wspominają szczegółowo. 

Na froncie kaukaskim,
gdzie dowodzi wielki książę Mikołaj Mikołajewicz, Eosyanie do­
tarli do Bitlisu, leżącego o 200 km. na południe od Erzerum 
i zajęli to miasto.

Na pograniczu austryacko-wioskiem
nie było ważniejszych wydarzeń, bo niekorzystny stan powietrza 
nie zezwalał na walki piechoty.

Na zachodnim froncie
zadęty bój o twierdzę i miasto Yerdun toczy się z niesłychaną 
zaciekłością. Wojska niemieckie zajęły wieś Fresnes w dolinie 
Woevre, dalej wsie Forges i Kegueville, a wreszcie wieś i fort 
opancerzony Yaux. Francuzi wytężali wszystkie siły, aby po­
wetować te straty i zabrali z powrotem fort Yaux. Oprócz 
tego były zacięte walki pod Thiarilla, Maison de Champagne 
i Yille aux Bois w okolicy Eeims. Kiedy w dwóch pierwszych 
miejscowościach mieli powodzenie Francuzi, to pod Yille aux 
Bois wojska niemieckie posunęły się na szerokości 1400 m. 
o cały kilometr naprzód.
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W walce napowietrznej
nawiedziły niemieckie statki napowietrzne wybrzeże Anglii nad 
męką Humber i rzucały bomby. Oprócz tego szerzyły samo­
loty obu stron wojujących, tuż poza liniami postrach i zniss- 
esenie, Niemieckie statki napowietrzne były górą.

Prezydent Stanów Zjednoczonych 
Półn. Ameryki

ęrzestrzedz miał obywateli amerykańskich przed używaniem 
okrętów handlowych państw czwórporozumieuia. W izbie repre­
zentantów stawiono nawet wniosek do tego zmierzający, Ale 
prezydent "Wilson, zdołał przeciągnąć większość posłów na swoją 
stronę, wskutek czego wniosek ten został odrzucony.

— Dwaj młodzi jeńcy cywilni, chcący się wyuczyć rolni­
ctwa, proszą Szanownych Czytelników o dopomożenie im w tam i zabrania 
do siebie, za co im będą bardzo wdzięczni.

Bronisław Bukiewicz i Stanisław Kida.
Czersk (Westpr.), Kriegsgefangenanlager, Lazaratt II, Baracka VL

Skrzynka do listów.
— St. W., BSrning. Nie odebraliśmy pieniędzy.
— J. T. z S. Można pieniądze wysłać zagranicznym przekazem 

O wvm

Poradnik prawny.
M. K. z Gniezna. Jeśli Pani jesteś w potrzebie i zmarły syn 

otrzymywał Panią całkowicie lob w głównej mierze, wtenczas będziesz 
Pani otrzymywała rentę we wysokości 250 m. rocznie, ale tylko na czas 
trudnego położenia Pani. Wniosek trzeba stawić na tamtejszej poficyi.

Fr. M. z Kochlaw. Wynagrodzenie płacą władze tylko wten­
czas, Jeśli synowie służą więcej jak sześć lat; czasu wojny nie Uczy się 
przy tern.

A. M. Podług, najnowszych rozporządzeń będzie matka otrzy­
mywała 7,50 m ; gmina może ze swej strony dołożyć, ale nie musi. 
Wniosek należy stawić do magistratu.

S. N. 4. Nie wolno Panu bez pozwolenia zmieniać miejsca 
pobytu; radzimy stanowczo nie czynić w tej mierze żadnych wniosków; 
znamy przypadki, że wskutek wniosków umieszczono odnośne osoby 
w obozie.

St St z Gelejewka. MataraWo, ta wdowa ma także praw* 
do zabezpieczenia; trzeba napisać do zarządu taga towarzystwa i powie­
dzieć, te wdowa należy do spadkobierców.

K. S. z Obornik. Nie możesz Pani nie otrzymać.
L. 100. Zapomogi nie ołasą za każdego syna, tyiko jedną za­

pomogę za wszystkich; zapomoga <6* Pani powinna wynosić miesięczni* 
15 mk. • niech Pani napisze do ianerata.

St Andrzejczak. Niech Ja.ni napisze wprost do ministra spraw 
wewnętrznych do Berlina.

Fr, Walczak. Zażalenie do generalnej komendy mógłbyś Paa 
wnieść tylko wtenczas, jeśli faua przed & września 1915 roku uznano za 
zupełnie niezdatnego. Poza iem nie możesz Pan bezwzględnie nic zrobić.

Składki.
Na braci naszych, dotkniętych klęską wojny.

Z Poznania Latanowicz 50 m. Wachowski 2 m. Ir. Kryś 
z Zśsnnejwody 1 m.

X. prób. Wituski III rata z parafii Niepruszewskiej, zebrane od 
września 1915 t da 1 lutego 1916 r.: a) na głodne dzieci w Królestwie 
550 m, b) na bezdomnych 350 m. Razem 900 m. (Składka od dzieci 
z parafii Niepruszewałiej wyniosła 132,50 m., którą pokwitowano w nr. 48 
•Opiekuna* r. z.)

X, Dykiert zebrał na kolędzie w parafii Kołaczkowskiej i Wazeza- 
borskiej 400 m.

KALENDARZ.
Niedziela (Sucha), 19 marca, Józefa, Oblubieńca NMP. 
Poniedziałek, 20 marca, Aniceta, Joachima.
Wtorek, 21 marca, Benedykta, Filomeny.
Środa, 22 marca, Oktawiana, Mikołaja.
Czwartek, 23 marca, Wiktora, Otona, Katarzyny.
Piątek, 24 marca, Szymona, Gabryela.
Sobota, 25 marca, Zwiastowanie Najśw. Maryl 

Panny. ____________

Adoracyę Najśw. Sakramentu mają następujące parafiet 
Niedziela — Bouikowo i Łęgowe-Tsrnowo. Poniedziałek — Czaoz 
i Łekno. Wtorek — Czempiń i Niemezyn. Środa — Głuchów* 
i Panigródz. Czwartek — Gryżyna i Srebrnagóra. Piątek — Iłowieo. 
Sobota — Kościan i Żeń.

Baftisze&raitie
podpisanej Spółki odbędzie się
w niedzielę dnia 2'E-tjo 
marca ISIS r. o gcdzś- 
Bi® 6-tej po pofndsmt 
aa sali p. KJ&zyńskregs 
» Opałesicy.

Pprządek obrad:
1. Sprawozdanie kasowe za 

rok 1915.
2.. Przyjęcie bilansu, udzie­

lenie pokwitowania Zarzą­
dowi i Badzie Nadzorczej 
oraz podział zysku.

3. Wybór 3 członków Rady 
Nadzorczej.

A Wnioski bez uchwał.

Sprawozdanie kasowe za rok
2S15 wyłożone jest w lokalu 
tokowym.

Opalenica,
da» L marca 1916.

Bank Ludowy
Engetr. Genossenschaft 

mttwnbeschrankterHaftpflicht

Rada Nadzorcza
'tan Stte!isiassySc9

prezes*

& fatami?

dar unterzek-hneien Getiossen- 
schaft fiudet am Sssrantas, 
dera 28»tera fSarz ISIS 
raaehzBittags urn S ŁMss- 
im Saalfl des Llerrn Uisxy 5ł- 
ski iu Opslewitza start.

Tagesordmnig:
1. Kassenberieht pro 1915.

2. Annahme der Bilanz, De- 
charge fur den Vorstand 
u. Aufsichtsrat, Verteilung 
des Reingewinn.es.

3. Wahl von 3 Aufsiełrtsrats- 
mitgłiedern.

4. Antrage ohne Beschluss- 
fassung.

Ber Jahresberiehł pro 1915 
liegt im Geschaftsloiaie zur 
Einsicht sus.

Opateraitea, 
den 1. Marz 1916.

Bank Ludowy
Eingetr. Genossenschaft 

mit unbeschrankter Haftpf licht

Der Aufsichtsrat
las Stelmaszyk,

Yorsitzender.

| Wielka nowość!
J Nakładem naszym ukazało się następujące wydawnictwo:

Ks. Dr. Augustyn Wibbelt

| Misya wszechświatowa.
Przełożył i

Józef Pankowski.
Wojna — to ta wielka Misy* wszechświatowa! — 

W przededniu zewsząd dzwony zwołują na Misyę, 
inne zaś, dzwony błazeńskie, odciągają łudzi od Boga. 
Wtedy Bóg sam dzwoni przez dzwonnika swego — 
śmierć i wojnę. Rozpoczyna się Misya. Misyo- 
narzami są: śmierć, św. Michał Archanioł, pierwszy 
rodzic nasz Adam, św. Piotr i św. Jan Apostoł. 
Na zakończenie Mśsyi odbywa się wielkie Testesm.

Ciekawa książka, ciekawe ujęcie. W każdym 
domu powinna ona głosie misyę. ©

Książeczka ta zawiera 55 stron a kosztuje tylko 
50 fen., z przesyłką 10 fen. więcej. Za zaliczkę płaci 
się jeszcze 20 fen. osobno.

Do nabycia pod adresem:

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha §
Poznań, św. Marcia 69. f

Do nabycia t .Je w każdej innej Księgarni polskiej, <
, aMewMtteeeMMttwss

3GOSJA4

Poszukuje się (578)

Organisty
s» posadę wiejską od 1, IV. rb. 
Zetossenia pod adresem:

>. Łochiow, Ki. Sehiidberg

Potrzebny zaraz (581)
sńrtiotrsy włódarz
w starszym wieko, na osobny 
folwark, potrzebny także i 
stelmach samotny. 
Zgtoss, przyjm. Piotr ESarcis- 
kowski, urzędnik w Obc-rzy- 
sfeneh per Kościan#

Ksiiżli do nabożeństwa
DROGI KRZYŻOWEJ «>

Pieśniarz
Zbiorek pieśni 

religijno - patryotycznych 
na czas wojenny.

Cara !S fan., i pan. 13 fu.
Do aabyeia w tsźdoi księgarni |

i u wydawaj.

J. Mrówczyński
Ostrowo (Bz. Posen). 

Z3BEZ
Dzielni (531)

szachtmistrze 
drenarscy

wolni od wrojskowośei, 
z pow. Witkowskiego 
i Ostrowskiego, potrze­
bni zaraz. (Świadectwa.)
W. Staśkiewicz, 

Pozraara, sił. Rycers;Aa 9.

w średnim wieku, poszukuj* 
mieisea do wys*$s%e»ia 
POBI tó©ss?M — najchętniej 
w rnałem mieście inb na wsi. 
XgŁ do Drzew, pod nr. 677.

poteca w cenią IS Seau, » prwasyłką £®

| Ilasto Sornszfel (per G§rta)Xj
0 >5®#“ Bo &abyeł» w fetodef bntagaznl. X j1

Petezebny

parobek
' a* wysokie zasługi,
Wronczya-Praimtwe

; (Petóatlzisfca-Padewita).

Reingewinn.es


Dr. Falgowski
Klinika dla Kobiet

Poznań, Rycerska 36
naprzeciw król, biblioteki.

-------------  Telefon 2075. =

Bilans — Bilanz
p. 31. 12. 1915.

Iktywa-lcti»3 Konto — ContO j Pasyw2-Passiva

12 907 37 . . .Gotówka — Barbestand. . . — —
918 149 25 . . Weksle — Wechselfconto . , — —

384 75 Zaliczki proces. — Prozesskosten — —
68 736 65 .... Banki — Banken .... — —
17 000 00 .... Akcve — Aktien .... — —

377 246 30 . Nieruchomości — Immobilien. 
Pocztowe konto czekowe — Post-

72 000 00

1 377 69 ................ soheckkonto ................ — —
79 000 00 . . Hipoteki — Hypotheken . . 

Rachunek bieżący — In lauf.
— —

8 525 24 ............. , Rechcang ...... _ _
. . Udziały — Gesehatsanteiie . . 111 552 20

— — Fundusz rezerw. — Reservefonds 12 504 65
— Rezerwa spec. — S;>eziaireserve 6 606 95

. . Depozyta — Spareinlagen . . 
Do dyspoz. W. Zebrania — Zur

1 276 22415

— - . Dispos. der Gen.-Yersammlung . 5 439 30|
1 483 327125 jl 483 327|25

Dywidendy — An Diyidende 5%.

470 członków 
6W roku 1915 ubyło .

Na rok 1916 przechodzi . . 464 członków 
Goiina, dnia 10. marca 1916.

Bzmk Ludowy
Eingetr. Genossenschaft mit unb. Haftpflioht.

ZARZĄD.
3. Patoka. Fr. Goral. X. Tobola.

Liczba członków. - 
Z roku 1914 na 1915 przeazło — 
W roku 1915 wstąpiło — Im

- łlitgliedcrzahl.
Mitgliederzahl v. 1914 717 
Jahre 1915 traten bei 15

732

32

razem — zusammen
W r. 1915 wystąpiło — Tm J. 1915 sind ausgotreten 19 
W r. 1915 umarło — Im J. 1915 sind gestorbcn 13
Przechodzi na rok 1915 — Yerbleiben auf d. J. 1916 7'jO

Goieiewo ( dnia 29’ !uteg0 1916‘ uoiejewo ( den 2g Februar 1916>

X.,’a.'d.O'sx7'37‘
Eingetragcne Genossenschaft mit unbeschrankter Haftpfliobt.

/Cs. Zakrzewski. T. Sikorski.

Składajcie oszczędności
w następujących Spółkach związkowych:

Groszew, Bank Ludowy Ł G. m. u. IŁ Drosenau jper 
Kotowiecko.

Gniezno, Kasa Pożyczkowa w Gnieźnie E. G. m. b. H. 
Gnesen.

Jarocin, Kasa Pożyczkowa i Oszczędności w Jarocinie 
E. G. m. u. H. Jarotschin.

Jutrosin, Bank Ludowy K. G, m. u. H. Jutrosehin. 
Kościan, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Kosten (Bz. Posen.) 
Koźmin, ‘Towarzystwo Pożyczkowe w Koźminie E. G.

m. u. H. Koschmin.
Lubasz, Bank Lud. E. G. ni. u. H. Lubasch. (Kr. Czarnikau). 
Łobżenica, Bank Ludowy E. G. m. u, H. Lobseaa. 
Kichy, Bank Ludowy E. G. tn. u. H. Emchsn.
Ostraw, Kasa Pożyczkowa E. G. ot. u. H. Ostrowo i. Pos. 
Pogorzeia, Bank Ludowy E. G. m. a. TL Pogorzela. 
Poznań, Kasa Wzajemnej pomocy E. G, m. u. H. in Posen. 
Baazkó *?, Baak Ludowy Raszków E. G. m, u. H. Saschkow. 
Sicsnianise, Baak Ludowy E. G. m. b. IŁ Siemianice. 
Traseaiessno, Kasa Pożyczkowa E. G. m. a. H. Tremessan. 
Bjścś®, Yoiksbank zu pech, E. G. tn. u. ii’. UsdŁ 
Kfitkowo, Bank Ludowy w Witkowie E, G. m. u, H.

BifMS 31.12.131S.
Aktywa. Konto. Pasywa.

_ Fundusz rezerwowy 7 123 00
— — .Rezerwa specyalna. 23 882 91
— .... Udziały.... 31 769 15
— — . . . Depozyta . . . 764 989 07

10000 00 Akcye BankuZwiązku — —
Koszta procesowe

158 03 . . . członków . . . — —
137 778 90 .... Banki ......... — —
675 675 55 .... "Weksle .... — —

Dywidenda nieode-
.... fcrana .... 149 50

8 470,74 .... Gotówka....
Do dyspozycyi Wal-

— 1 . . nogo Zebrania . . 4 169 59
832 0S3|22 (832 083|22

A cii™.

1000000 

158 03

Liczba członków.
Z roku 1914 przeszło na rok 

1915..................................... 451 członków
W roku 1915 przybyło . . 19 „

137 778 
675 675

8 470 74

Bifanz p. 31.12.1915.
Conto.

. . Reservefonds . . 
■ . Speziaireserya . . 
. . . Anteile . . . . 
, . Spareinlagen . . 
Aktien d. Bank Związku 
Prozesskosten derGe- 
. . . . nossen . .
U. . . Banken . . 
.... Weohsel. . 
Nicht abgehobeue Di 
. . . . videndo . .
. . , Barbestand .
Zur Disposition der 
. Gen.-Yersammluug

Passira.

7 123;00 
23 882191
31 769 

764 989
15
07

149 50

4 169 59
832 083|22| 832 083[22

Zahl der Genossen.
Vom Jahre 1914 gingen uber 

auf das Jabr 1915 . . . 451 Genossen
Im Jahre 1915 traten bei . 19 „

470 Genossen 
6

zusammen 
Im Jahre 1915 schieden aus 
Auf das Jahr 1916 gehen uber 464 Genossen 

Galina, den 10. Marz 1916.

Eank Ludowy
Eingetr. Genosseusehaft mit unb. Haftpflioht

DER VORSTAND.
G. Patoka. Fr. Goral. X. a oboła-

I o

Polecamy następne wydawnictwa nasze o św. Józefie:
X. Witold Olszewski. Chwalmy Józefa świętego czyli krótkie nabożeń­

stwo do św. Józefa. 9tr. 256. Cena 50 fen., w oprawie 80 fen. Za przesyłkę 
płaci się 10 fen. więcej.

Jest to zupełna książeczka do nabożeństwa. Zawiera encyklikę Leona XIII 
o św. Józefie, dalej szereg modlitw do św. Józefa, Mszo św., nowenny, pieśni itd. 

W. Kałkowski. Nabożeństwo do św. Józefa. Str. 107. Cena 30 fen., 
z przesyłką płaci się 10 fen. więcej.

Takżo w tej książeczce mamy zebrana: najważniejsze modlitwy do św. Jozefa, 
Msze św., nowennę do św. Józefa, pieśni itd.

X. M. Meschler. Św. Józef w życiu Chrystusa i w życiu Kościoła. 
Tłumaczył X. K. fi. Str. 141. Cena 1,10 mk. Za przesyłkę płaci się 10 fen. 
więcej. Egzemplarz w oprawie całopłóciennej kosztuje 2,50 mk. z przesyłką 
10 fen. więcej.

Piękna to książeczka. Tylko na podstawie Pisma św. opisany jest tutaj żywot 
św. Józefa. Kto z książką tą się zapozna, lepiej zrozumie niejedno z żyoia 
Pana Jezusa i Najśw. Maryi Panny.

Litanie o św. Józefie. Z aprobatą kościelną. 3 egzemplarze 5 fen., 100 egzem­
plarzy 1 markę.

BSodiitwa do św, Józefa, zalecana przez Ojca św. Leona XIII. 3 egzemplarze 
5 fen., 100 egzemplarzy 1 markę.

"Wszystkie wyżej wymienione wydawnictwa nabyć można

I w Drukarni i Kaliami sw. Wojciecha!
w Poznaniu, św. Marcin 69, 

a także w każdej innej księgarni polskiej.

♦ X.

Eospsflarstea
120 mórg pszennej ziemi z łąką’ 
obszememi budynkami, w Ła­
giewnikach (Langenoiin- 
gen) jest od I-go kwietnia 
do wydzierżawienia. Ko­
ściół, szkoła, poczta i stacya 
kolejowa w miejscu. Zgłosze­
nia przyjmuje L. Nowacki, 
Zakrzewo per Kłeck® 
(Kletskoj, {505

Potrzebni s^s

Tokarze, monterzy,
ślusarze i kowale

a. Arnold
- ©strów.



tóej podpisanej Spółki odbę­
dzie się we wtorek, dnia 
4«*go kwietnia I9IG o go- 
Śzirtie 4-tej po poiud.
w lokalu Spółki w SHiejskiej 
Górce.

Porządek obrad:
1. Przedłożenie sprawozdania 

sa rok 1915. tS. Sprawozdanie z osta niej re­
wizji patronackiej.

3. Przyjęoie bilansu, iuchwale- 
sie podziału strat,' udziele­
nie Zarządowi i Radzie Nad­
zorczej pokwitowania.

4. Zmiana w statutach § 22.

5. "Wybór 3 członków Rady 
Nadzorczej.

A. Uchwała wynikająca z § 49, 
prawa spółkowego z dnia 
1. V. 1889.'

7. Wnioski bez uchwał.

tSaejsRa Górka, 
dnia 6-go marca 1916.

Dia WwBbi;|
der unterzeichneten Genossen- 
schaft findet am Dienstag,
den 4. April 1916 um 
4 Uhr nachm. im Lokal 
der Genossensehaft in GSr» 
chen statt (524)

Tagesordnttng:
1. Vorlegung des Kassenhe- 

richts fur das Jahr 1915.
2. Bericht fiber die ietzte Pa- 

tronats-Revision.
3. Annahme der Bilanz, Be- 

achlussfassung iiber Yerluat- 
Terteilung, Deehargeertei- 
lung dem Yorstande und 
dom Aufsichtsrat.

4. Aendernng des § 22 in 
den Statutem

5. Wahl von 3 Aufsichtsrats- 
mitgiiedern.

6. Beschlussfassung hetr. § 49 
d. Genossenschaftsgesetzes. 
vom 1. Y. 1889.

7. Antrage ohne Beschluss- 
fassuDg.
GGrchen, 

den 6-ten Marz 1916.

Walne Zebranie
podpisanej Spółki odbędzie się w środę, 
dnia 29-go marca r. b. o godzinie 
4-tej po południu w lokalu Spółki. 

Porządek obrad:
1. Sprawozdanie z czynności Banku, przedło­

żenie rachunków i bilansu za rok 1915. 
Sprawoaianie komisyi rewizyjnej i wnio­
sek tejże o udzielenie pokwitowania dla 
Zarządu i Rady Nadzorczej.

3. Uchwała co do rachunku zysków i strat 
i co do dywidendy.

4. Wybór 2 członków Rady Nadzorczej.
5. Wnioski bez uchwał.

Bilans oraz rachunek zysków i strat są 
wyłożone w lokalu Banku do przejrzenia dla 
spóluików w godzinach biurowych.

Kościan, dnia 8. marca 1916.

Bank Parcdacyjny
E. G. m. b. H.

Rada Nadzorcza. 
Czesław Bobiński, prezes.

Die diesjfihrige ordentliche

GHiwal-ifersammliing
der uterzeichneten Genossensehaft findet am
fóiitwoch, den 29. Marz d. J. nach- 
mittags 4 Uhr im Geschaftslokale statt 

Tagesordnung:
1. Jahresbericht uber die Tatigkeit dar Bank, 

Voriegung der Rechnungen und der Bilanz 
pro 1915.
Kommissionsbericht iiber abgehaltene Re- 
visionen und Antrag aufErteilung von De- 
chargen an den Vorstand and Aufsicntsrat.

3. Beschinss wegen des Gewinn- und Yerlust- 
oonto und wegen der Dividende.

4. Wahl von 2 Mitgliedern des Aufsichtsrats.
5. Antrage ohne Beschliisse.

Die Bilanz sowie das Gewinn- und Yer- 
lustconto sind in uuserem Geschaftslokale zur 
Einsicht jedes Genosseu wahrend der Dienst- 
stundeu ausgeiegt. (555)

Kosten, den 8. Marz 1916.

Bank ParcdMyjny
E. G. m. b. H.

Der Aufsichtsrat.
Czesław Bobiński, Yorsitzender.

2.

Gleba, Spółka ziemska
Singetragens Genossensehaft mit beschranktor Haftpflicht.
Rada Nadzorcza I Der Aufsichtsrat

Ks, Go neerzewicz , Ka. Goncerzewicz,
prezes. I Yorsitzender.

W" Wróciłem. TBS S
Dr. Stasiński,okulista.
Klinika oczna, Poznań, Wiibdmowska 17 

®»»s®aeses3a9a®®®e®a!»«e©3s«©sas©8ś

Bilans
aiiej podpisanej Spółki

za rok 8925.

Bilanz
fur d. J. 8935.

Wtpn-tetin. Konto. — Conto.

23 283 36
840 513
440 905

20000

10
95

00

. . . . Gotówka — Kasse . .

. . . .Weksle — Wechsel.. .

.............Banki — Banken . . .

. . Udziały — Geschaftsanteile 

. . , . . Akoye — Aktien . . . 
Fundusz rezerw. — Reseryefonds 
Rezerwa spec. — Spezialreserye 
. . . Depozyta — Depositen . . . 
Do dysp. Waln. Zebrania — Zur 
Disposition der Gen.-Yersammlung

1324 702 41

Pasywa-Passiva

1 324 702)41

BILANS
za rok 1915.

, BILANZ
pro I9S5.

,

Aktywa. Pasywa. Activa. Passira.

_ Fundusz rezerwowy 3 816 71 __ . . Reseryefonds . . 3 816! 71
_ Rezerwa speoyalna 3 619 30 — — . . Spezialreserye . . 3 619!30
— . . . .Udziały. . . . 10 665 95 — — . Geschaftsguthaben. 10 665 95
_ — . . .Dywidenda. . . 1 20 — — . . . Dividende . . . 1 20
— — . . . Depozyta . . . 426 847 90 — — . . Spareinlageu . . 426 847 90

141 641 50 .... Banki .... — — 141 641 50 . . . .Banken. . . . — —
1000 00 .... Akoye .... — — 1000 00 .... Aktien .... —

Koszta proces, i ad- Prozess-u.Geschafts-
ministraeyjne w in- uakosten im Inte-

458 04 . .teresie członka. . — — 458 .14 resse des Genossen — —
230 797 28 . . . Weksle .... — — 280 797 38 . . . Wechsel . . . — —

22 000 00 . . Nieruchomość . . — — 22 000 00 . . .Immobiiien. . . — —
1170 00 . . Ruchomości . . — — 1 170 00 . . . Mobiiiar . . . — —

68 22 . . . Gotówka . . . — — 68 22 . . Baarbsstand . . — —
Do dyspozycyi Wal- Zur Disposition der

— — . . noga Zebrania. . 2 183 9S — — Generalyersamralu n g 2183 98
447 13ó|04 447 135j04 447 135 04 44/ 135 04

Liczba członków: Żabi der Geaossen :
Z roku 1914 przeszło na rok 1915 . 214 Vom Jahre 1914 gingen iiber auf 1915 214
W roku 1915 wstąpiło . . . 5 Im Jahre 1915 traten bei . . .5

219 219
W roku 1915 ubyło . . . . 27 Im Jahre 1915 schieden aus . . • 27
Na rok 1916 przechodzi . . . Auf das Jahr 1916 gehen uber . . 192

Pobiedziska, dnia 29. lutego 1916. Pndewitz, den 29. Februar 1916.

BANK LUDOWY BANK LUDOWY
Eingetr. Genossensehaft mit unb. Haftpflicht. I Eingetr. Genossensehaft mit unb. Haftpflicht
Dr. Alkiewicz. T. Kuśnierkiewicz. i Dr. Alkiewicz. T. Kuśnierkiewicz.

Oszczędności
Liczba członków.

Na rok 1915 przeszło. . 220

"W roku 1915 przybyło 16
razem 236

W roku 1915 wystąpiło ■
Ba rok 1916 przeohodzi 222

14

Anf d. J. 1915 gehen uber 220 
Im Jahre 1915 sind bei-

geireten......................... 16
zusammen 236 

Im Jahre 1915 sind aus-
geschieden................... 14

Anf d. J. 1916 gehen fiber 222 
Mitglieder.ozłonków.

Jsjtrsaśn, dnia 22. lutego 1916.
Jetroschin, den 22. Februar 1916. (219)

BANK LUDOWY
Bfa^tiragene Genossensehaft mit unbeschrankter Haftpflicht. 

L W. Burian. X. Bratwa. P. Kycier.

przyjmuje podpisany Bank 
na oprocentowanie w każdej 
sumie i każd. czasu i płaci 

5% za rocznem wypowiedzeniem 
4% za półrocznera wypowiedzeniem 
3% na każdorazowe żądanie.

Adresować trzeba tak:

Bank Parcelacyjny E. G. m. b. H.
w Kościanie — Kostem Pr. Pasen.

" 'SC Bank otwarty oprócz niedziel i świąt: Od 9-tej 
do 8-eiej po połud., a w soboty od 9-tej do 1-szej. “BŚj 

Spółka należy do Związku Spółek Zarobkowych.

? 1 aky ** • Naszym pp. depozytariuszom zwracamy uwagę, źa
• nje potrzeba z każdą nową przesyłką pieniędzy 

dołączać książeczki, bo Bank nasz kartą donosi, gdy pieniądze ód- 
bierze; wystarczy więc kwity takie chować i tylko co rok w sty­
czniu książeczkę do uregulowania nadesłać. :------ -.......... .........—

Zdrowie jest majatkiemi
Ziółkowa herbata

z boru turyngskiego 
najlepszy medyeyualny śro­

dek domowy.
Herbata na reumatyzm, nerwy, 
przeczyszczenie krwi, dolegli­
wości pęcherza. Herbata płucna, 
na dolegliwości nerkowe, na 
odtłuszczenie, bezsenność, wy­
rzuty skórne i upiększenie płci. 
W paczkach po 1 mk., 5 pa­
czek 4,50 mk. Prawdziwe tylko

ze św. Kilianem.

, R. Wojtkiewicz,
I Brogerya Teatralna,

5* oz mań, «?. Pawła 2«
. Telefon 1135.

Wysyłki tylko zazaiiczkajaoczt.



ftfe B?S
podpisanej Spółki odbędzie się

i26-c-o.ziele, 
a i9i£

u w strzel­
nicy w Gsstysuu.

Porządek obrad:
1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie kasowe zarak 

1915, uchwała co do po­
działu zysku, przyjęcie, bi­
lansu i udzielenie pokwito­
wania Zarządowi i Radzie 
Nadzorczej,

3. Wybór czterech członków 
Rady Nadzorczej.

4. Przepisanie funduszu jubi­
leuszowego do rezerwy spe- 
cyalnej. k

5. Wnioski bez uchwał. 
Rachunki roezne są wyło­

żone w lokalu, kasowym. 
Gostyń, d, 1. marca 1916.

Bank Pożyczkowy
. EingetrageneGencssenschaft 
mit unbeschrankterHaftpflich t

Rada Nadzorcza
B. Pruski, prezes.

i Mnaksg

der unterzeichneten Gsnossen- 
schaft findet am Sonntag, 
den 26. KSarz IS!6 um 
4’/2 Uhr nacIsnsiiiasB 
im Schutzenhause in Gostyń 
statt. (522)

Tagesordnufig;
1. Eróffnungd. Yersammhmg.
2. Kassen-Verwaltungsberieht 

aus dem Sakra 1915, Be- 
schlussfassung iiber die An- 
nahme des Biianz, Gewinn- 
werteilung, Decharge ffir 
Yorstand und Aufsichfsrat.

3. Wahl won 4 Aufsichtsrats- 
mitgiiedern.

4. Umschreibung des Jubiła- 
umsfonds. z Spezialreserve.

5. Antrage ohna Bescfcluss- 
fassung.

Die Jakresreehnung ist im.
Kassenlokal zur EinAcht der 
Genossen ausgelegt.

Gostyń, d. 1. Marz 1916.

Bank Pożyczkowy
Kwigotragenfr Geaobsensehait 

mit unbeschrankter Haftpflicht
Dsr Aufslchtsrat

S. w« PrusifeS, Yorsitzender.

Zgby sztwezne
od najtańszych i lepsze, 
plomby wszelkiego ro­
dzaju, zatruwanie 
t.wyryuaarsia zębów
z nieczuleniem dziąsła.

M. Kaoi&siy
teraz św. Marcin 22.

C kSrfpsicyan lamPK>5 6°*- 
SrsSllu światła, po M.
1,50, osobny eleme&t M. 0,50.

10 gadzin,
lampka z reguła,.': va. sztuka 
M. 0,60, tuz. M. 7,00.

Cynfbi żofozne do wmuro- 
uZdliti. wania. w ścianę po 

M. 27,00. kasety de pienię­
dzy po ML 6,00 za sztukę. — 

Wysyłka za zaliczką. —- Adres: 
Ziątkiewiez & Jiińciiiiewicz. 
Poznań (basen, Nauestr. 7/8).

Fii>j

£

Dr. Chrzanowski.
Klinika dla kobiet
Biiłiii;uKwiiiii»>iir.ftwai*uaiEi<sitiati,:SiF;3isi&łi;r.S:saB.siss2:z-.2:2'tixt

Poznań, św. Marcin 45a.

BILANS - BSLANZ
ps’® 1915. <««•

Aktywa-Aktiva. | Konto. — Cenfo. Pasywa-Pasa i va.

884,75 
1465 880 CO

75230 00

6 674165
50 000 
23 407 
12 348

00.
00
80

. Udziały — Geschaftsanleile . 
Koszta członków — Prozesskosten 
.... Weksle — Wechsef.... 
. . Depozytu — Spareinlagen . . 
Fundusz rezerw. — Reserwefonds 
Rezerwa spec. — Sneziaireseiwe 
.... Banki — Benken .... 
Bank Związku — Bank Związku

Contocorrent
. . . , Akcye — Aktien, .... 
. . Gotówka — Baarbestand . . 
Nieruchomości — Liegenschaften 
Do dysp. Wal. Zebrania — Zur 
Dispos. der GeneralTersammlunsr

107 2.30 75

1 445 758 
28 704 
42 064

1 634 42ó|2' [

Liczba członków.
Z roku 1914 na 1915 przeszło )
Yoin Jahre 1914 auf 1915 giugen iiber ) ’ " * ’
W roku 1915 przybyło — Im Jahre 1915 kamen hinzn

10 627 15
Jl 634 425)20

MitgOederzałr!.
672 

34
706

31
Umarło, wystąpiło i wykluczono ) .
Verstorhen, ansgetreten. und ausgeschlossen ) ' ’
Przechodzi na rok 1916 — Auf d. J. 1916 gehen iiber 675 

Krobia, dnia 4. lutego 1916.
Ktr-śffeeo, den 4. Februar 1913.

LadaWy w SroBI
Eingetragene Genessenschaft mit unbeschrankter Haftpflicht

X. Bukaiski. Jan Rutkowiak.
Franciszek Sikorski.

Biianz
fflr das Jahr 19ł5.

A e tira.

329 
2 816 945

359198 80
38 000 00
10 844 85

25 503 60

Bilans
za rok 1915.

Canto — Konto, Pasana.

. . GesshaSsanteila— Udziały. . 230 714 30
Auszuzahlejide Dividenda — Dy-
.............widenda płatna................ 41460
Prozesskosten — Koszta proces.
. . ..Wechsel — Weksla. .....
. . . Depositen — Depozyta ... 2 653 647 
Rsservefonds — Fundusz rezerw. 85 205 
Speziairessrre — Rezerwa spec, 144 642 
. . . . Bautken — Banki ....
.............Aktien — Akcye.....
. ImiEobiijen — Nieruchomości.
ŁkuŁ Keohnung — Rseh. bieżący 84 585 05 
. . Baarbestand — Gotówka . .
Nur Bisu, der Gen.-Vers. — Do 
. dyspozycji Walnego Zebrania .

65
70
75

32 612 75 
3 250 822 SO3 250 822|80

Zahl der jffitgHeder. — Liczba członków.
Aus d. J. 1914 ąbergegsngen — Z roku 1914 przeszło 
Im Jahre 1915 bsigetreten - W roku 1915 przybyło

Zusammen — Razem 
Im Jahre 1915 ausgesohieden — W roku 1915 ubyło 
Gehen iiber auf d. J. 1916 — Przechodzi na r. 1916 .

Jarotschin, den 6. Marz 1916.
Jarocin, dnia 6. marca 1916.

1620
30

1650
65

1585

(239)

g żółte plosy
□ ©paSeasfceKęitd. usuwa,
® pod gwarancją fiareia- 
$ kpem 1/., st 1.013 HJ. .a, 
O t/i si-1.901 sa-j Auela- q 
ti Hwytłło 1 kaw. S,S© W. 9

3 kaw. 2.53 GB. (36) ~
gj.
O Poznań — Posen O. 1.
2 (Óddz. f>„) ul. Nawa 7/8- ,

Rasa Psżseitaa i Oszczędności
w Jarocin! e.

Eingetragenc Genossenschaft mit unbeschrankter Haftpflicht, 
Sr. SUisilcowstu. ®ł. Hlimkiewioa.

R, £ i więcej dziennie za- 
aS rąbku. — Maszyny do
rob. pończoch i trykot pocz.od 
120 M., na spłatę. Nauka darmo. 
Cennik febr. 50 feu. w znasak.

SL LewasRśfG^s&i:, 
Brcmberg, Ganzigerstr. 54,

tMydto!
szare, dobre, bez zapachu- 
w cynkowych węborkach- 
20 funtów włąsz. wehsrka 8,00 
50 fiuifaw „ „ 22,00

Dopóki zapas, 
za zaliczką — poleca

5i&®r a,
Orzechowo i. Pcs.

„MLHIK w Srodsde“
Środa (Schroda)

kupnie i prosi o natychmiastowe opróbkowana
oferty na (548) ]

mgKielfśóż^

oraz łsaiespę cssrwosą bes wyinSra.

iCDEHIZOT,
właściciel szkółek,

Lubań-Poznań "W
poleca (546)

wsselkia drzewa i krzewy owocowa i esdebao, 
róże, ksa^ery, frzawa alejowe, 

wysadki na żywopłoty, wysadki szparagowe 
i truskawkowe i t d. 11 i.

Cennik ilustrowany na żądanie darmo i opłatnie-
Adres na listy:

iy na zad- 
Sonizct, Lubań (Kr, Posen).

‘WaB-»K)—— powinien tłuszcz na obuwie z#- 
S B O O 'weraó, w przeciwnym razie nie prze- 

szkodzi wsiąkaniu wody do obuwia.

Itacz 13 ofegBiB Tranolin 
i umwsrsahiy tłuszcz 

skórny z tranu
zawsze na, składzie. — Również a{ejssa~ 

rf-asikc-ss-y Lłyssczyk Ra obu^ao

Bi^rla. (Nie farbujące kremy wodne) 

CarSGeaŁwMychem. fabryka, BSpylages {WerfbfJ



Sab łeteois

esłonków podpisanej Spółki od­
będzie się w Era b o wi e 
w lokalu p. Adama TTrckrzy- 
ekicgo we wf orek, tóstśa 
2S-ge marca SS88 ogo» 
dsśaue 3-cSej ps pralw-

Porządek obrad.
1. Sprawozdanie z ostatniej re­

wizja związkowej.
2. Przedłożenie sprawozdania 

kasowego za r. ISIS, przy­
jęcie bilansu, uchwała eo 
do podziału czystego zysku 
i udzielenie Zarządowi i Ba­
dzie Nadzorczej pokwito­
wania.

8, Wybór 3 członków Bady 
Nadzorczej.

4. Uchwała wynikająsa z §49 
prawa stołkowego z dnia 
1. maja 1889.

5. Botcuneracya dla Rady Nad­
zorczej.

3. Wnioski bez uchwał.

Ei Wanta;

dci Mitgliedar der unterzaioh- 
neten Genoesenschaft wird am 
"•ienstag, den SgMen 
HSra (916 ntn 3 (JfSip 
łwshmittags im Lokal des 
Herrn Adam Wiebrzyeki in 
Srabawł afegehalten werden. 

Tagesordnang.
1. Berichterstettung uber die 

letzte Vereinsrevision.
2. Jahresfeerieht pro 1915, 

Amtahme der Bilanz, Yer- 
teilung des Reingewinnes u. 
Erteilung der llecharge fur. 
den Yorstand und Auf- 
sichtsrat

3. Wahl Tan dreł Anfaęhts- 
ratsUitgliodem.

4. Beschinssfsssung betr. § 49 
d. Genossenschaftsgesetzea 
Tom 1. Mai 1889.

5. Bemaneration fur denAuf-, 
sichtsrat.

6. Antrsge ohne Bescbluss- 
fassung.

Sprawozdanie kasowe za rok 
1915 wyłożone będzie od ju­
tra w lokalu kasowym.

dniaGrabów, . marca 
den ' Marz

Der Jahresbericht pro 1915 
wird von niorgen ab im Kassan- 
lokal ausliegen.

1916

BANKLUDOWY
Kiagetragene Genossenschaft mit unbeschrankter Haftpflioht.

Bada Nadzorcza. — Bar Aufsiehtsrat.
Kasper Tetega,

prezes — Yorsitzender.

Bilanz pro Jahr 1915.
Activa. Cc ni o. Passiya.

75
121 656 

2 812

80
50
38

.... KeserYfitonis.. . - . <

. . . 8pezialreserv9 . . .
. . . Geschaftsanteiłe .. . ,.
. . . . Spareniagsn ....
..................... Banken.....
. . . . Prozesskosten....
. . ,. . Wechsel - ,
. . . . Baarbestand .. . . .
. , . . Dividende ....
Zur Dispos. der Gen.-Yersaturńi.

676
657

3 640
9S781 
19 000

24
1765

75.
05
00
23
00

00
65

124 544 68 124 544 i 68
93 Mitglieder 
10

PA S B

z zaciągiem
potrzebny od 1-go kwietni'

w Basa. Fsslsa
per Muhlcn. (490

12 rodziny
robotnicze

ł o iła możności z znciężnika- 
mi, na 140 łff. zasług i duży 
deputat, przyjmie od 1. 4. rb.

K.s, Solski,
Radlin — Kreis Jarotschin.Starigrsi

żonaty z zaciążnifcem pofcw- 
bny od 1. kwietnia. Zgłaszać 
się osobiście Dom, Gąźkś 
St kei. w miejscu SflMBtŚefc.

Kilku zdolnych (587)
szeehtmistrzóu!

drenarskich
z oddziałem dobrych rotoc» 
tnifeów potrzebnych ziiraz.

fianii tebniszns KaassffŁIt 
Wschowa rraustadt Telef. 75.

Kowala

żon. na wysoką płacę i depu­
tat poszukuje

Boss?. Sśtraeszswo
per Mogilno.. fsDsmmsi fsfs; snłtaooooo

fflESSS ~ "ST O p-
§ &mn. BieganoYa §
1 poczta i st. kol.
• Września (Wreschen),
| poszukuje od 1. kwietnia 

lub też później

stelmacha1
I wolnego od wojskowości,
1 o ile możnościB z zacięńnihism. B

x z dobrem! poleceniami do 
(5 dzieci i pielęgnowania tj 
O clawysit, znająca także 45 
jf masowanie znajdzie miej- 5? 
q sce od 1. 4. 16 lub póź- o 
O niej w Głsiichsswte £5 
2 per CzreRspirs. (488) g 
G0G3G00S03CGBO0O3

Od 1-go kwietnia potrzebna, 
samodzielna
feacliaraa

najchętniej wiejska. — Odpis 
świaL oraz podanie pensji po­
żądane. Zgłoszenia doefcsped. 
fraew. Kat. pod nr. 588.

Śa&jsBr&L .

Stelmacha
z zaciężnikiesn

dobrze znającego swój facb 
potrzebuje od 1. kwietnia

Sass,
per Borek. (532 Młoda osoba, znająca kra- 

wiecczrznę i czesanie, noszu- 
kuje miejsca jako

p3!irA-s‘ażąs3

od i. 4. 1918. Wymagania 
skromne. Łask, zgłoszenia do

i eksp. Krzew, pod iir. 582.

Lkzsń

chcący się wyuczy® [lekar­
stwa, może się zaraz zgtosić 
lub taki, który ehee naukę do­
kończyć za wynagrodzeniem
St. KSesefrke w Głównie 
p. Doznaniem, ul. Główna 20. Człowiek

znający się na gospodarstwie, 
trzeźwy, energiczny i żonaty, 
poszukuje od 1. kwietnia 1916 
miejsca, najchętniej do księdza 
na probostwie. Łask. zgł. upr 
przesłać Przew. pod nr, 589.

Potrzebuję od 1. kwietnia

dziewczynki
do dwojga dzieci, do pomocy 
niańki, j. Chełoiicka 
Ważysz, Prasy Zach.

Mam na sprzedaż bardzo' 
tanio z małą zaliczką 30 mórg z budynk. w So­

kołowie.
10 mórg z budynk. w Ko­

manowie.
Sowy dom mieszkalny o 4 

mieszkaniach, ogród i 6 mórg 
roli w Kruszewie.

Łasrewski, Czarnków.

."wUj'W w ww v

Organista
! znający dobrze swój za- 
; wód, zgłosić się może pi- 
( śmiennie do proboszcza 
j w Bninie. — Miejsce 
) zająć może od 1. kwie- 
J tnia r. b.

Poszukuję

piekarza
samodzielnego, wolnego od 
wojskowości na stałe zatru­
dnienie. Zgłoszenia przyj m. 
eksp. Prze w. Kat. p. nr. 59S«

Przyjmę zaraz lub od l-gQ 
kwietnia r. b. (585)

ucznia
do mego handlu tow. kolon.^ 
połączonego z wyszynkiem.
j. HL Kruszka,

Gniezno, Rynek nr. 17.

Ow@eh uszni
chcących się wyuczyć dobrego 
Krawiectwa, poszukuje zaraz 
lub od 1. kwietnia
fi. Kucharski, _ m. kraw.

Ostrzeszów (SchiMberg) 
Rynek 14.

Panna 19 lat licz., z stanu 
wiejskiego, z dobrej rodziny, 
pragnie przyjąć miejsce

za eSewk^
w polskim dworze, celem wyu­
czenia się gospodarstwa domo­
wego, .bez żadnego wynagro­
dzenia. — Of. proszę przesłać 
eksp. Przew. pod nr. 580.

Ata 1. Januar 1915 waren .
Hinzugekommen im Jahre 1915 
Bestand am 1. Januar 1918 ....... 103 MitgliBder

Strotsffifoen, den 4. Marz 1916.
Bank Ludowy E.G.m.u. H.

in KSrotschen.
Nowakowski. Szwajkewski. Stojaczyk.

Kartka że zamówień „PrzewadBika“ aa poczcie.

Besfeilschein.

Siwp włssBm
przywraca pod gwarancyą 

pierwotny kolor
AieSa-ReasnBrator-Hbsów

butelka 2,00 mk. 
Tylko prawdziwe z nazwą

„fixela“. (1016V

J. Gadebusch,
Poznań, Posen O.L (Oddz. D.)

ulica Sowa 7/8.

Poszukujemy z dostawą zaraz

4-8 pełszorkśw 
Sarnałskish

mocnych z kręconej skóry, no­
wych lub używanych, lecz do­
brze utrzymanych. Uf. z pod. 
ceny i gwarancji, lrpr. Zwią­
zek Ziemian E. G. m. b. H. 
Poznań, ul. Podgórna 10, I.

orgiilify
w Miłosławia jest zaraz lub 
od 1. 4. rb. do objęcia. Zgło­
szenia przyjmuje Pr. Zała- 
chowśki, Miłosław. (507)

Fran
bestellt_ ___ Ksemplar der in Passa etsćbeinenden Woćbensćhrift:
Praewoilaik Satelicki Ansgabe II a 85 Pi. mit der Peiiage Słow-y Boże 
fur das II. Oasrtal 1916.

Qx3.iWo_rxg'-
Obige ...... ¥k._____PŁ siad heate richtig bezab?.

________________, den  _______________ ______ — 191_.
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Nauka gotowania,
Szketa kioja' akademickiege,

nauka szycia, krawiecczyzny 
i także białej bielizny

Wiktoryl Urbanowskiej
przyjmuje zgłoszenia na kursy 
rozpoczynająca się z dniem 
1-go kwietnia i zaraz po Świę­
tach Wielka nocnynh. Panienki 
mogą się zgłaszać na kursy 
6-tygodniowe. 3-miesięczne 
i półroczne. — Z prowincji 
panienki mogą być u nas 
stale umieszczane. Stół poży­
wny, opieka dobra. (592)
Poznań, ulica Wiedeńska 10, 

narożnik placu Piotra.

Kupuję
Ksielue odpadki od 
prac cywiSsi^eh i siarę 
donsewe i piacę najwyższe 
ceny. Kupuję hurt, i detal.

Świątek, Poznań, 
ul. Strzelecka nr. 9.

Poszukuję małego (553)

mips lub siatrafei
z kilku morgami ziemi albo 
bez ziemi iub miejsca za mły- 
rsiaraa. Zgłoszenia przyjm. 

Jan Mttsial 
Alte-Miihie b. Wollstein.

Potrzebne od 1. kwietnia j
|tóo pobjer 5s

i na wieś, z prasowaniem.
Golan Ice 

Klein-KreutschJ

Stelmach
biegły w swym zawodzie, po­
trzebny od 1-go kwietnia iub 
zaraz. Zgłoszenia przyjmują

'Dom. flesselrode
per Dclzig, Kr, Scnrimm.

Poszukuję od każdego ezasn 
dzierż awy albo kupna 

kramu na tarsi. Zgłosz, do 
eksp. Przew. pod nr. 508.

Potrzebny zdolny (569)

feowol
z csseSadnifeseiss i

3 ręcańaków
z ezeEadaią do dworu. — 
Zgłosz. przyjm. Gem. P©« 
pówfeo, poczta w miejscu.

Robotnicy
drenarscy

otrzymają dobre stałe zatru­
dnienie uszacktmistrzów wma- 
jęiności Oirofemaa (stocya Ga- 
rzyn) i WIHne&słsaM (sta- 
oya Beieen-jSydsyna lub też 
Punitz-Pomec), petożon. w po­
wiecie leszczyńskim, (561)

I Potrzebna od 1. kwie- j 
| tnia r. b. na wieś, ster- j 

1 sta, doświadczona

gospodyni,;
1 oraz dobrze polecona ;

niańka ■
i do l*/g rocznego chłop- ® 

y czyka. Zgłosz. do eksp. g 
| Prze w, pod nr. 568. 04
S»©©«»©®©-

Drenarzy
.poszukujemy do L&sfeesisrai,, 
stacya kolei Lubosin, powiat 
Szamotuły, Praca dobra i stała. 
Zgłoszenia przyjmują (545)

’ szasteisfc Fr, fediy.

fe«s eptep
poszukują zaraz tab od i-go 
k w ietnia r. b. (513) 

Esbylmki 
p. Szgwotnhtmi p. Saister),

tnia tab później

kobiety
lub starszej dszewoatyn^ 
któraby gotowała 4i» jeńców, 

DeraiBiaiis Objcriene
par Ctews®.

Ko wsi
— i —

_ maszynista’
. żonaci, wolni od wojaka,
‘ z wł&sneisi cteOrami J 
I znajdą korzystne miejsce 
, ad 1. 4. ra. i niech na- 
; deślą zaraz swe kopie 

I świadectw, (552) ■
^ndziisss i Ssrbsb. 

Ijcsnia
do składu tow. teina, i dróg, 
przyjmie zaraz teb oi 1. Ł 
T, SfańiewsM, Swarzęds.

donosimy uprzejmie, że wskutek znacznego podrożenia wszelkich 
mąteryałów drukarskich zniewoleni jesteśmy z dniem 1-go kwietnia rb. 

podwyższyć cenę za ogłoszenia z 30 fen,

fiia 40 fegtB od wiersza petytowego.
Administracja „Przewodnika Katolickiego".

Potrzebni od 1. 4. 1916

rzi

== z Mczttśem =~
-żonaci, wolni od wojskb- 
wości. — Zgłoszenia do

Bopiiiimni Śmielów
p. Gostyczyn, Kr. Ostrowo.

y Potrzebni zaraz lub od fa 
j| 1-go-' kw ietn i a 1916 fj

Brnął i. skotarz
e? ze zaciężnikami 
‘ | na wys. zasł. i ordyuaryą. 1|

UBoiht- Minikowo !l 
= per Posen- = jj

Uczni a
do liandlu tow. kolonialnych 
i Kojenia do handlu żelaza, 
z odpow. szkolnem wykształce­
niem przyjmie od 1. 4. rb.

L. PodSewski, Koźmin,

Dominiom PrsyboiWG
(Furstenau) per Weissenbsirg 
potrzebuje od 1. kwietnia rb.

3 rodziny
robotnicze

o ile możności z zaeiężnika- 
rai, na wys. zasługi i deputat.

®n@®“@©e®s@©ces8© 
@ Potrzebna od i-g® ® 
9> kwietnia r« b. ®

1 praczh
® umiejąca ładnie prasować _ 
$ i szyć, znająca usługę. — Ł,
g Zgłosz. do cksp .Przew. £ 
@’Kat. pod nr. 499. ©
®©®«ew®®s3©@ea®l

Sieznia, który ma’chęć wyucz. 
U się ogrodnictwa, przyjmie na 
dogodn, warunk. Piaskowski, 
główny ogrodnik, Lubostroń per 
Łabiszyn (Labischiu-Setze).

Poszukuje się od kwietuia 
energicznego (534)

włodarza,
•od lipca

dzierżawy 
aa inlp w-oflny.

Zgłosz. przyjm. Zarząd 
dóbr vj Raszko wie, 
poczta Skoki (Schokken).

Sscba sawisa
z dobrej rodziny, 35 lat, in­
teligentna, pilna, znaj, dobrą 
kuchnię i gosp. dom,, skrom­
nych wymagań, poszukuje od 
1. 4. 16. iub później miejsca 
w obywatelskim, spokojnym 
domu (tylko na wsi). Zajinie 
się także wychowaniem ma­
łych dzieci i szyciem. Of. z po­
daniem dokłada. warunków do 
eksp. Prze,?, pod nr. 565.

UCZNIA
z lepszemi v. iadoin. szkólnenii 
przyjmie na dcgtdnych wa­
runkach zaraz lub od 1. 4.

Jaseł DŁsrsiki
handel tow. kolon, i delikates., 

.l-igtT JaŁfosiiz, T3W

syna uczciwych rodziców, po­
szukuje zaraz lub później do 
składa tow. kolon, i destylacy

j. Górny, Żnin.(637)

tJOMliil
syna poczeiw. rodziców, który 
ma chęć wyuczenia się grun­
townie ogrodnictwa, przyj­
mie się zaraz lub od L kwie­
tnia 1916. Zgłosz, przyjmuje 

A. Ciszak, ogrodnik, 
Cztćics Łreis Sohsrstagel.

Organista;żonaty, b»- 
gły dyryg. 

chóru, wolny od wojsk., z do- 
bremi świad., posżuk. miejsca 
na wsi zaraz lub od 1. 4. 18. 
Zgłosz. upr. przesłać ekspei. 
Przerr. Kat pod nr. 539.

Ue^e xx
syn uczciw. rodziców, zgłosi 
się może zaraz lub od 1. 4. rb, 
P. Miefcarek, Miłosław, 
towary kolonialna, destylacy®.

Kaisraler, 28 lat licz,, po­
siadający 4000 U. mąjątkaąldl* 
braku znajomości pań, possa- 
kuje na tej drodze
żony.

Panny lab wdowy raczą łeri. 
przesłać zgłoszeni® swe efes- 
pedyeyl Eiiew. pod nr. 544. 
Posiadające gosped»»two 
pierwszeństwo. Pofir«dniotes» 
rodziców łab krewnych’ saab 
przyjęta,

Czcionkami i nakładem Drukarni j Księg arni św, Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu,


